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ŚRODA LISTOPADA 1990 R. 

Nr 229 (11480) Wileński

Kalendarium /Jfi
*  Środa (7JCI) Je*t 311 dniem 

1990 r. Do kortca roku 54 dni.
•k Znak Zodiaku — Skorpion 

(24.X—22.XI).
*  Imieniny: Kariny, Antonie

go, Ernesta, Florentyna.
*  Wschód Słońca — 7.33, za

chód — 16.32. Długość dnia 8 
qodz. 59 min.

Litewska Służba Hydrometeoro
logiczna przewiduje na 7 listo
pada nieznaczne zachmurzenie, 
krótkotrwałe opady, wiatr pół
nocno-zachodni, umiarkowany, 
temperatura 4—6 stopni.

W ciągu następnych dwóch 
dni lokalne opady, temperatura 
w nocy od —4 do +1 stopni, w 
dzień 1—6 stopni ciepła.
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J A K  POSKROMIĆ 
„NIEPOSŁUSZNE" 

SAMORZĄDY?

—  Rady samorządów odpo
wiednich terytoriów mogą być 
rozwiązane. Jeśli prowadzą dzia
łalność sprzeczną z Tymczasową 
Ustawą Zasadniczą RC narusza
ją ustawy RL, nie reagują na 
zachęcanie do zaprzestania bez
prawnych czynów — powiedział 
wczoraj K. Laplnskas-, przed
stawiając projekt Ustawy RL „O 
administracyjnym zarządzaniu
Żednostek terytorialnych . Chy- 
>a nie przesadzę, jeśli powiem, 

że ten projekt wprost zaskoczył 
wielu deputowanych, szczegól
nie reprezentujących Wlleńsz- 
czyznę. Dlatego postaram się 
go pokrótce skomentować. 
Przewiduje on, im po rozwiąza
niu rad samorządów na odpo
wiednim terytorium wprowa
dza się zarządzanie administra
cyjne. W razie podjęcia takiej 
decyzji przez Radę Najwyższą, 
rząd niezwłocznie ma wyzna
czyć swego specjalnego pełno
mocnika, który będzie tam peł
nił niezbędne funkcje władzy 
państwowej i organów zarządza
nia. Zamierza się, że specjalny 
pełnomocnik rządu będzie miał

aparat zarządzania. Etaty i gaże 
dla pracowników ma zatwierdzać 

. rząd, zaś zatrudniać i zwalniać 
z  pracy — pełnomocnik. Posz
czególne artykuły projektu do
kumentu głoszą, że specjalny 
pełnomocnik rządu dysponuje, 
rozporządza się środkami finan
sowymi odpowiedniego samo
rządu, że po przystąpieniu do 
pełnienia swych funkcji powi
nien zwolnić od pełnienia obo
wiązków kierowniczych pracow
ników tych samorządów, a w 
razie potrzeby i Innycn.

Studiując ten projekt coraz 
bardziej przekonywałam się o 
wszechmocnych wręcz możli
wościach pełnomocnika. A  więc 
dodam, że ma on prawo zaha
mować decyzje, podejmowane 
przez rady terenowe niższego 
szczebla, nawet powstrzymać 
ich pełnomocnictwa, biorąc Je 
na siebie lub wyznaczając tam 
swego przedstawiciela. Ponad
to może też oaraniczyć przemie
szczanie się obywateli na odpo
wiednim terytorium, kontrolo
wać środki masowego przekazu, 
Jak też zamknąć Je, zatrudniać i 
zwalniać z pracy kierowników 
przedsiębiorstw i innych placó
wek, zabronić organizowania 
wieców, strajków, zebrań i in
nych masowych imprez.

Nie sposób w krótkiej relacji 
wyszczególnić i zaakcentować 
całokształtu projektu tego do
kumentu. Co prawda dyskusja 
na' ten temat jeszcze się nie od
była, niemniej nie obeszło się 
bez pytań, replik i zarzutów. 
Oto niektóre opinie, wypowie
dziane na sali parlamentarnej:

L. JANKIELEWICZ: — Czyż
^celowo podejmować takie uch
wały, kiedy Intensywnie pracuję 
Państwowa Komisja ds. Litwy 
Wschodniej, gdy powstały grupy 
robocze. Podczas II zjazdu depu
towanych rad samorządów Wl- 
leńszczyzny podjęto decyzję o 
pozostaniu w  składzie Litwy.- 
Uchwalenie zaś proponowanego 
dokumentu może być bodźcem 
do Innych rozwiązań. Trzeba

przede wszystkim pomyśleć o 
możliwych skutkach takiej usta
wy, o nastrojach ludzi. , Toteż 
nawołuję, by powstrzymać się 
od takiego kroku.

R. MACIEJKIANIEC: — Uwa
żam, że ta ustawa wymierzona 
jest przeciwko mieszkańcom Wl- 
leńszczyzny. Traktuję to jako 
próbę sprowokowania nu Litwie 
wariantu gagauzkiego.

Odpowiadając na powyższe 
opinie IC Laplnskas tłumaczył, 
że zdarzają się w  życiu wypad
ki „nieposłuszeństwa", że usta
wa może być, nie obowiązkowo 
Ją stosować. Dodał, że nie

Erzestrzega się ustaw nie tyl- 
o na Wileńszczyźnie^.
Nie wykluczone, że tę groźną 

ustawę „na wszelki wypadek" 
■kiedyś będziemy mieć, ale czy 
będziemy mieć. wszysktle nie
zbędne dokumenty, bez któ
rych dosłownie nie możemy się 
obejść na co dzień?..

W IADOMOŚCI W  SKRÓCIE

We wtorek omawiano też dwa 
projekty ustaw RL, dotyczące 
zmian 1 uzupełnień kodeksu na
ruszeń prawa administracyj
nego RL. Jedną z nich, regla
mentujący kary za szkodzenie 
przyrodzie, otaczającemu śro
dowisku, odłożono. Natomiast 
niektóre z  proponowanych 
zmian, dotyczące służby w och
ronie kraju zostały podjęte. 
Kontynuowano też . omawianie 
projektu Ustawy RL o służbie 
ochrony przygranicznej. Dys
kutowano też nad projektem 
programu rządu, dotyczącego re
formy gospodarczej. Kolejny 
raz ' wynikł problem służby w 
w wojsku. Tym razem general
ny dyrektor Departamentu Och
rony Kraju A. Butkewiczlus 
zgłosił projekt uęhwały | RN RL 
„O ochotniczej służbie w  Siłach 
Zbrojnych ZSRR**, którego oma
wianie odłożono.

| Jadwiga BIELAWSKA, 
kor. „Kuriera W ileńskiego "
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i konferencjiprZy stępUjemy d0 prywatyzacji?
p r a s o

Coraz bardziej nabiera tempa 
^■przygotowanie reform y gospo

darczej w  Litwie. Rząd Republi
ki przekazał dla omówienia w 
Parlamencie kolejny dokument
— projekt ustawy o prywatyza
cji gospodarki. Właśnie tej 
kwestii była poświęcona trady
cyjna konferencja prasowa, w 
której wzięli udział premier 
Rządu K. Prunskiene i minister 
gospodarki W. Nawlckas.

Jak podkreśliła na spotkaniu z 
dziennikarzami pani Premier 
projekt nowego dokumentu za
kłada kilką etapów urzeczywi
stnienia prywatyzacji, w  tym
— uznania ciągłości prawa do 
własności państwowej, przyjęcie 
aktu prawnego o denacjonail- 
zacji mienia państwowego po
przez prywatyzację, uznanie 
ciągłości prawa do mienia osób 
fizycznych. Ta ostatnia kwes
tia właśnie wywołuje najwięcej 
alternatyw. Rząd proponuje do
konać prywatyzacji poprzez 
przekazania. mieszkańcom 30

Jąc, Iż tym samym kompensuje 
się straty za w  swoim czasie 
utracone mienie oraz część mie
nia, które stworzyli swą pracą, 
lecz nie stall się je j właścicie
lami. Z charakterystycznych al
ternatyw wyróżnia sle kilka, 
jak prywatyzacja 100 proc. 
mienia państwowego poprzez Je
go wyprzedaż, lub propozycja 
pełnego zwrotu własności by
łym właścicielom itd.

Chyba ta alternatywa wywo
łała pytanie: co zamierza się
uczynić z  byłym mieniem mie
szkańców terenów Litwy — obe
cnych-obywateli innych państw, 
jak Polaków, Niemców, którzy i 
z  własnej, I nie z własnej woli 
musieli wszystko porzucić. Jak 

'wywnioskowaliśmy z  odpowie
dzi, rząd proponuje nie zado
walać pretensji w tej kwestii.

— Kompensować straty ma 
obowiązek to państwo, które 
dokonało konfiskaty mienia — 
podkreśliła w  swej odpowiedzi

nie przyjęta, byli wilnianie nie 
powinni mieć wielkiej nadziei na 
zwrot Ich mienia...

Padło też pytanie, czy pro
gram rządu dotyczący reformy 
gospodarczej ma szanse być 
wcielonym w  życie.

_  Owszem, w dużej mierze 
tak — usłyszeliśmy w odpowie
dzi. — Na przeszkodzie stoją 
tylko nie rozstrzygnięte kwes
tie z  ZSRR, w  tym kwestia Ban
ku, przedsiębiorstw podlegają
cych ZSRR Itd. Ale niepokoją 
ostatnio pogorsząjące się stosun
ki z  władzami Kraju Rad...

Komentarz w danym wypad
ku Jest zbędny. Wszak nie 
wszystko zależy tylko od posu
nięć władz Litwy. Potrzebne są 
tez dobre chęci drugiej strony. 
-A kiedy się one znajdą po obu 
stronach —1 reforma gospodar
cza ruszy...

Zygmunt WIRPSZA, 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

U roczysta  akademia 
w  M o s k w i e

6 listopada w  Moskwie odbyła 
się uroczysta akademia, poświę
cona 73 rocznicy W ielkiej So
cjalistycznej Rewolucji Paździer
nikowej. W  tym roku przeprowa
dzono ją  w  imieniu Rady Naj
wyższej ZSRR.

W  ąkadomH udział wzięli M. 
Gorbaczow, N. Ryżkow, A  Łuk- 
janow, przywódcy Federacji Ro

syjskiej B. Jelcyn, L  Siłajew, de
putowani ludowi ZSRR, republik 
związkowych i autonomicznych; 
Rad Moskiewskiej Miejskiej i O- 
bwodowej, przedstawiciele zespo. 
łów pracowniczych i społećzeńst. 
wa stolicy, żołnierze Garnizonu 
Moskiewskiego. Obecni byli go
ście zagraniczni.

(TASS)

M o n e t y  będą ,  
a b a n k n o t y ?

TAŁLINN . 6 listopada posie
dzenie poranne Rady Najwyższej 
Republiki Estońskiej zgodnie z 
regulaminem i  porządkiem dzien
nym rozpoczęło się od godziny 
informacji- rządu i Banku Esto
nii.

Prezydent Banku Rein Otsason 
musiał dosyć długo odpowiadać 
na pytania. Zajpytany o przejście 
republiki na własne pieniądze, 
prezydent Banku Estonii odpo
wiedział, że wszystko jest przy
gotowane do bicia, pieniędzy. 
Stworzono do tego' wszystkie 
warunki, jakie są potrzebne, jak 
też z  Finlandią podpisano umo
wę,, zgodnie z  którą zostanie do
starczony odpowiedni surowiec

—  metal monetowy na wybicie 
21 milionów moneta

Na pytanie dotyczące opłaty 
za drukowanie pieniędzy papie
rowych pan Otsason odpowiedział, 
że najpewniej 7 listopada otrzy
ma się informację, czy zdołamy 
opłacić kontrakt w sprawie dru
ku pieniędzy.

Zapytany, kiedy nastąpi przej
ście na pieniądze estońskie po
wiedział on, że najważniejszą 
przeszkodą jest brak warunków 
ekonomicznych. „Gdy tylko zais
tniej ą —  powiedział Rein Otśa- 
son, —  można będzie mówić o 
terminach".

,, Ba k ija" —  ELTA

Jak prognozować przyszłość?
W  Związku Dziennikarzy Litwy 

odbyła się konferencja prasowa 
na temat perspektyw nowo u- 
tworzonego Forum Przyszłości Li
twy. W zięli w  niej udział m.in. 
takie znane osobistości życia po
litycznego republiki, jak E. W il- 
kas, A  Juozaitis, B.. Genzelis.

Akademik E. Wilkas powie
dział, że forum jest instytucją 
wolną dla każdego, nie ma ona 
orientacji na rozwiązywanie ak
tualiów dnia dzisiejszego, spo
rów, lecz dąży do naukowego u- 
jęcia problemu. Odbyły się już 
dwa posiedzenia: na temat refo
rmy ekonomiki oraz, demokracji 
i państwa. Z  kolei filozof - A  
Juozaitis zauważył, że przez os
tatnie dwa lata nie mogliśmy 
mieć kryterium racjonalności w

życiu społecznym. Natomiast o- 
becnie jak najbardziej potrzebne 
są racjonalne działania.

Jeden z  mówców twierdził, że 
Forum Przyszłości Iitw y  ma dzia
łać podobnie jak.. Klub Rzym
ski, co jest oczywiście życzeniem 
„na wyrost". Jednakże organiza
torzy mają ambicje, aby swoje 
zalecenia i  uwagi przedstawiać 
do Rady Najwyższej i rządu re
publiki.

Akademik R  Wilkas poinfor
mował, że dziś, 7 listopada, o 
godz. 18.00 w  auli A N  Litwy za
planowana jest dyskusja o nie
podzielności terytorium republiki 
i polityce Litwy w  stosunku do 
mniejszości narodowych zamiesz
kujących republikę.

Inf. wł.

P R E N U M E R A T  A - 91
Jestem wierny  

dziennikowi 

ponad 30 lat
Jestem na emeryturze już pra

w ie 5 lat. W  tym roku otrzymuję 
-'zaprenumerowany „Kurier W i

leński" i  inne wydania, a „Znad  
W ilii"  i  „Naszą Gazetę" kupuję 
w  kiosku. Oprócz tego przez kil
ka lat prenumerowałem trzy eg
zemplarze „Kuriera Wileńskiego" 
z  własnych oszczędności dla e- 

j. me rytów w  mojej rodzinnej wsi 
P  na Białorusi. N ie ubiegałem się 

o  miano Przyjaciela „Kuriera WU 
leńskiego", bo takim się czuję 
ponad 30 lat. Teraz martwię się

bardzo, że nie będę mógł zapre
numerować „Kuriera" na Biało
ruś. Trudna to sprawa —  57 rb. 
—  dla emerytów. Tutaj ludność 
zupełnie zasymilowała; się. Od 
1939 roku nie ma tu polskich 
szkół. Język polski tHł się tylko 
w  kościele. Teraz, gdy powiały 
inne wiatry, w  dziewięcioletniej 
szkole w  mojej wsi został wpro
wadzony jako fakułtatyw po pare 
godzin na tydzień język polski, 
ale dzieci jest mało. M oja  rodzin
na wieś znajduje się koło Radu- 
nia, nie tak daleko od Wilna. 
Nieraz myślę: ażeby tak po przy
jacielsku pojechać do tej wsi, 
na przykład, z  Kapelą Wileńską, 
z  polskim słowem, z polską pio
senką. By z  ludzi tu wycisnąć 
łzę radości, dobre wspomnienia...

Moim zdaniem, jeżeli kilku 
czytelników zaprenumeruje w

swojej organizacji ZPL po kilka 
egzemplarzy „Kuriera" —  pogo
dy to nie zrobi. Dlatego trzeba, 
aby każdy (każdy!) Polak członek 
ZPL zagitował po jednej— dwie o- 
sojby nie prenumerujące dotych
czas dziennika. To  byłaby ucz
ciwa pomoc nie w  setkach, lecz 
w  setkach tysięcy. Zająć się tym 
trzeba nie zwlekając od dziś i 
tak do końca prenumeraty. A  
pieniądze przeznaczone przez re
dakcję na nagrody konkursowe 
proponuję wykorzystać dla pre
numeraty tym rodakom, których 
na to nie stać. W ydaje mi się, 
że redakcja nie ma poparcia 
(może za. mało) od naszych ro
daków za granicą. Przecież Pola
ków tylko w  USA żyje ponad 5 
milionów. Jeżeliby wyłożyli na 
nasz dziennik po jednym dolarze, 
to otrzymalibyście solidną sumę.

Julian BOŁĄDŻ
m. Wilno

CZYŻBY W INTERESIE 
P O L A K Ó W ?

Od wielu lat prenumeruję wa
szą gazetę. Cenię wysiłki zespo
łu, widzę w  je j pracownikach 
ludzi kulturalnych i znających 
się na rzeczy. Jako dawny dzien
nikarz uważam, że publikacje są 
na wysokim poziomie zawodo
wym.

Chociaż odpowiada mi dale
ce nie wszystko, ćo się dzieje 
na Litwie, chciałbym zaprenume
rować „Kurier W ileński" na rok 
1991. A le gdy przeczytałem wia
domość, że roczna prenumerata 
wyniesie teraz 57 rubli, straci
łem chęć. Nie wątpię, że takich 
pieniędzy nie zdecydują się pła
cić tysiące Polaków zamieszka
łych poza granicami waszej re
publiki.

Dziwne jest wyjaśnienie wie
lokrotnego zwiększenia ceny 
prenumeraty wzrostem kosztów 
„usług poczty". Przecież przed

tem również poczta wysyłała ga
zety w różne zakątki Związku 
Radzieckiego i ponoć łącznościo
wcy nie mieli z tego powodu 
znacznych strat 

Czy nie dlatego zwiększono
cenę prenumeraty, aby pozba
w ić tysiące Polaków w  ZSRR je
dynej masowej gazety wydawa
nej w  języku, polskim? Siły, 
krzyczące na cały świat o  wier
ności demokracji, wolności sło
wa Ud., jak wynika ze wszyst
kiego, nie są zainteresowane w 
wiąziach Polaków Litwy z setka
mi tysięcy ich braci.

Chciałbym, aby dziennikarze 
„Kuriera" odważniej wystąpili w 
obronie swojej gazety i je j czy
telników. Czy nie warto poru
szyć tej sprawy w  Radzie Naj
wyższej Litwy.

Życzę powodzenia!
Wasz długoletni czytelnik 

i autor Michaił BYCZKÓW 
m. Ruzajewka,
Republika Mordwińska
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Prywatyzacja gospodarki Litwy: 
ciągłość działań i alternatywy

fAKTUALIA /
W  programie rządu, który 

bezpośrednio koreluje z konkret
nymi ustawami, jakie podejmuje 
Rada Najwyższa, jak również roz-J 
wiązania proponowane w  projek
cie ustawy o prywatyzacji ma
jątku państwowego muszą być 
przekonsultowane ze społeczeń
stwem i  dogłębnie omówione w 
Radzie Najwyższej.

Omawianie programu jako 
całokształtu tekstu może się prze- I 
kształcić w  nie kończące się 
dyskusje nie zawsze wnoszące 
jasność lub konkretność, a wo
bec bardzo zróżnicowanych i 
ogólnych poszukiwań .1 gdy są 
niezbyt skonsolidowane grupy 
dyskutantów nie mogące dać lo
gicznych, prawidłowych rozwią
zań, odpowiadających przysz
łym interesom większości lu- 
/łzi. Skądinąd nie ma i nie może 
być bezspornych programów lub 
ich poszczególnych założeń. Dla
tego konstruktywna dyskusja 
jest konieczna gwoli żywotności 
każdego programu.

Problemu prywatyzacji lub od- 
państwowienia majątku, jako 
bardzo złożonego, nie wolno roz
strzygać bez jakiejkolwiek cią
głości np. rozpatrywać zasto
sowanie czeku inwestycyjnego, 
bez rozwiązania ciągłości pra
wa własności, a także rozstrzy
gać te kwestie w  oderwaniu od 
innych.

Biorąc ogółem zagadnienia 
prywatyzacji powinniśmy w  try
bie konsekwentnej kolejności 
rozwiązywać tylko najważniejsze 
kwestie, bez których konkretne 
szczegóły tracą sens.

Pozycją wyjściową są ustalenia 
statutowo-programowe Republi
ki Litewskiej, dotyczące spraw 
własności jako podstawy systemu 
gospodarczego. Uznanie różno- 
.rodności form własności, ich 
równouprawnienia nie stało się 
kluczem do urzeczywistnienia 
prywatyzacji gospodarki, gdyż 
nie został rozwiązany problem 
—  jaka jest łączność byłych i 
aktualnych obywateli Litwy z 
byłym oraz istniejącym mają
tkiem - Litwy. Dlatego właśnie 
trzeba zaczynać od tego, krok po 
kroku rozplątując kłębek zagma
twanych problemów w  takiej ko
lejności:

1. Uznawana jest ciągłość wła
sności Państwa Litewskiego. 
Ogłasza się cały majątek byłego 
sektora państwowego i  kołcho- 
zowo-spółdzielczego za majątek 
Republiki Litewskiej.

2. Przyjmuje się akt prawny 
w sprawie denacj onalizacj i ma
jątku państwowego RL, z wyją
tkiem tworzonego jednocześnie 
funduszu majątku państwowego.

3. Akt denacj onalizacj i jako 
zrezygnowanie przez państwo z 
części denacj onalizowanego mą- 
jątku jest realizowany poprzez 
prywatyzację; do której włącza
ją się nabywający majątek oby
watele Republiki litewskiej, je j

Zezwolono brać ziemię rolni
kom. W  ciągu trzech lat liczba 
gospodarstw indywidualnych w 
rejonie trockim przekroczyła 30. 
Ukazała się ustawa o prawie 
każdego mieszkańca wsi do 2—3 
hektarów ziemi. Też nie chwyci
ła: na przykład, w  kołchozie „Se- 
mellszkes" złożono pięć podań. 
Spośród członków gospodar
stwa, których jest tu 600 rodzin, 
podanie złożył tylko jeden.

Kołchoźnicy tłumaczą swą 
bierność tym, że właściwie już 
korzystają z tych 2—3 hektarów 
uiszczając wyraźnie symboliczną 
opłatę. Bo jeżeli podsumować 
obszar • działki przyzagrodowej, 
sianokośny i pastwiska, które 
przydziela kołchoz, okaże się, że 
tworzą właśnie te dwa hektary 
a nawet więcej. Potencjalny fer- 
mer rozważa: jeśliby nasza zie
mia była mniej kamienista ) pa
górkowata, powiedzmy jak pod 
Kownem, to może miałoby sens 
ją  wziąć. Natomiast tu, przy tym 
przy jednakowych cenach skupu 
artykułów rolnych będzie się 
harowało dwa razy więcej, a 
otrzyma dwa razy mniej. Żresz-

mieszkańcy, w  granicach ustalo
nych przez ustawę, obcokrajow
cy.

4. Podejmuje się decyzję pra
wną w  sprawie ciągłości prawa 
własności osób fizycznych —  
właścicieli majątku.

Alternatywy:
a) ciągłość prawa własności 

osób fizycznych realizuje się 
poprzez ciągłość prawa własno
ści Państwa Litewskiego (wszy
stkich obywateli), łącznie z  pra
wem do utraconego majątku 1 
nowo stworzonego, ale przywła
szczonego przez obce państwo. 
Obywatelom kompensuje się len 
utracony majątek, nie ustalając 
konkretnej wysokości strat;

b) ciągłość prawa własności 
osób fizycznych uznawana jest 
razem z prawem zwrócenia ma
jątku lub otrzymania kompen
saty (wszystkim byłym właści
cielom czy tylko obywatelom 
Republiki Litewskiej, lub jej 
mieszkańcom);

Alternatywy:
wszystkim obecnym obywate

lom;
wszystkim zamieszkałym na 

Litwie co najmniej 5 lat;
obecnym obywatelom (lub za

mieszkałym) i  byłym mieszkań
com Litwy przed okupacją (właś
cicielom, którzy stracili mienie).

c) państwo nie zobowiązuje 
się zaspokoić pretensji {z  pew
nymi wyjątkami: deportowanym, 
zakł&dającym gospodarstwa lub 
inT); straty nie są kompensowa
ne.

5. Przyjmując 4. a) alternaty
wę rozstrzyga się w  sprawie 
kompensowanej części mienia 
(30 proc. reprywatyzowanego 
mienia lub inna część). Ustala 
się, w  jakich przypadkach mo
że być kompensowane straco
ne mienie w  naturze (ziemia, 
domy i in.), robiąc wyjątki z 
ogólnych zasad.

Alteriiatywy:
a) części zdenacj onalizowanego 

mienia państwowego, przeznaczo
nej na kompensację wyrażonej 
w  procentach (proponuje się —  
30 proc prywatyzowanego mie
nia;

b) w  przypadkach wyjątkowych 
przywrócić postać naturalną mie
nia:

tylko ziemię dla celów produ
kcji rolnej; ziemię i domy mie
szkalne itd.

Przyjmując 4. b) alternatywę, 
tworzony jest mechanizm do za
spokojenia pretensji. byłych 
właścicieli do odzyskania mienia. 
Nakreśla się ewentualne ograni
czenia zwrotu mienia lub przy
padki, gdy się go nie zwraca.

Przyjmując 4. c) alternatywę, 
denacj onalizacj i dokonuje się 
sprzedając mienie bez żadnej łoo-

tą nawet ten z* trudem zdobyty 
zysk pójdzie na sprzęt technicz
ny, który tutaj szybciej się zuży
wa, I n a  paliwo, na które zapo
trzebowanie też jest większe.

Warunki więc startowe plano
wanej reprywatyzacji nie są .Jed
nakowe dla różnych rejonów, 
mniejsza dla Wileńszczyzny op
łata za ziemię .nSe kompensuje 
je j niższej urodzajności. To 
właśnie względy ekonomiczne (a 
nie spisek garstki kierowników 
czasów stagnacji) utrudniają ma
sowe powstawanie indywidual
nych gospodarstw. I nie ospałość 
szeregowego kołchoźnika nie poz
wala mu zrozumieć, że kolektyw
ne gospodarowanie na naszym 
dzisiejszym poziomie - znalazło 
się w  ślepym zaułku. Oby nie 
było gorzej z chwilą przejścia 
na indywidualne gospodarowa
nie —  oto co go  niepokoi.

W  Siemieliszkach (jak zresztą 
i  w  innych wsiach) ludzie szu
kają swej drogi do. reprywatyza
cji, której jako główną zasadę 
widzą w  zmianie stosunków pro
dukcyjnych między kierownikiem 
i  robotnikiem w  równoprawne 
pod względem wynagrodzenia i

mpensaty —  (wariant zerowy);
6. Konkretyzując rozstrzygnię

cie według p 4 dalej omawia się:
Przyjmując 4. a) alternatywę, 

rozstrzygnięcie konkretnego spo
sobu prywatyzacji w  celu reali
zacji kompensaty uzgadniając ją 
z  wysprzedażą, omawia się, pro
ponuje się i szeroko dyskutuje 
zastosowanie imiennego czeku 
inwestycyjnego. Ten ostatni łą
czy zintegrowaną kompensatę 
strat z możliwościami prywat
nych inwestycji, nabycia niczyje
go mienia dla stworzenia zainte
resowanych właścicieli.
A  Jternatywy:
-j aprobuje się inwestycyjny 

jako sposób zastosowania 
prywatyzacji części mienia;

b) zamiast czeku inwestycyjne
go proponuje się inny zasadni
czo (a nie pod względem naz
wy) odmienny mechanizm kom
pensaty, który nie przeszkadza 
aktywnym przedsiębiorcom w y
różnić się;

7. Jeśliby zaaprobowano zasto
sowanie czeku inwestycyjnego 
(imiennego) rozstrzyga się spra
wę uzgodnienia z innym (ilościo
wo może nawet szerszym) sposo
bem reprywatyzacji —  wyspfze- 
dając część mienia państwowego.

Alternatywy zastosowania cze
ku inwestycyjnego:

a) czek inwestycyjny (imien
ny) może być stosowany dla na
bycia wszystkich rodzajów i sfer 
mienia państwowego (bez ograni, 
czeń) lub z  pewnymi ogranicze
niami: w  jakich przypadkach cze
kiem inwestycyjnym nie można 
płacić za ziemię lub inne obiek
ty wyjątkowej wagi);

b) czekiem inwestycyjnym mo
żna rozliczać się nie więcej niż 
2/3 (70 proc.) wartości nabywa
nego mienia; tego warunku mo
żna nie stosować przy nabyciu 
mieszkania, w którym obywatel 
mieszka lub innego mienia.

Alternatywy zróżnicowania wy
dawania i wielkości czeku inwe
stycyjnego: 

tylko osobom dorosłym (w  za
leżności od treści decyzji 4. a);

wszystkim dorosłym jednako
wo;

wszystkim dorosłym w  zależ
ności od stażu (stażu pracy i w y
nagrodzenia);

wszystkim dorosłym jednako
wo (współczynnik-1) i dzieciom 
(współczynnik 0,3 lub in.) —  
proponowany wariant

8. Cechy szczególne prywaty
zacji w  sferze rolnej. Uznaje się 
możliwość poczynienia inwesty
cji przez mieszkańca wsi nie tyl
ko w  produkcji rolnej, ale też 
przez udzielenie usług, uprawia
nie rzemiosła, przetwórstwa i na 
innych obiektach gospodarczych. 
W  takim przypadku czek inwe- 
stycyjny musiałby być uniwęr-

pracy. Postanowiono iść drogą 
utworzenia spółek akcyjnych 
zamkniętego typu do budowy i 
eksploatacji ferm, oddziałów 
przetwórstwa artykułów rolnych. 
Zbudowano fermę, wznosi się 
oddział produkcji wędlin. A le 
równolegle rozstrzyga się kwe
stię podziału kołchozu na szereg 
małych zespołów —  stowarzyszeń 
z  przydzieleniem im ferm, sprzę
tu technicznego, ziemi. Takie 
stowarzyszenia z 10— 15, w 
rzadkich przypadkach 25 osób są 
samorządne, zarobek z  łatwością 
określa się według końcowego 
wyniku, korzyść ekonomiczna 
jest naturalnym regulatorem sto
sunków zarówno wewnątrz sto
warzyszenia, jak też w  jego 
kontaktach z  innymi. N ie wyklu
cza się, że członkowie stowarzy
szenia z czasem wykupią wy
dzierżawione mienie, będzie się 
rozszerzać lub zmieniać charak
ter produkcji i stosunki —  to 
ich wola jako gospodarzy. I te 
stowarzyszenia —  niekoniecznie 
■jako kierowników —  włączą też 
specjalistów: przypomnijmy, że 
w  rozwiniętych krajach zabra
nia się gospodarować tym, któ-

salny (nie oznacza to, że nie mo
żna stosować zamkniętych me
chanizmów prywatyzacji mienia 
(aukcji).

Uznaje się (nie uznaje się) pry
watyzacji rolnictwa, priorytetu 
byłych i przyszłych aktywnych 
już chłopów. Jeśli uznaje się, 
rozstrzyga się:

a) o trybie zwrotu prawa wła
sności ziemi, przekazując ją  go
spodarzom, którzy zobowiązują 
się dawać produkcję rolną (usta
la się sposób i czas zobowiąza
nia); gdy na tym odcinku ziemi 
zagospodarował się inny chłop 
—  udziela się działki analogicz
nej wartości, przy czym we 
wszystkich przypadkach istnieje 
możliwość wybrania czeku inwe
stycyjnego;

b) w  sprawie wartości wspól
nego (uniwersalnego) czeku i 
inwestycyjnego o  przekraczają
cej kompensacie (rolniczego do
datku inwestycyjnego); w  zależ
ności od konkretnego stanu ma- 
jątkowo-finansowego gospodar
stwa albo wszystkim pracowni
kom rolnictwa (którzy pracowali 
nie mniej niż 5 (10) lat; albo 
wszystkim, którzy będą gospo
darować, pracować).

9. Ustala się ulgi stosowane 
wobec pracowników , przedsię
biorstw. nierolniczych ulegają
cych prywatyzacji.

Małe przedsiębiorstwa nasta
wione na rzemiosła potrzeb lo
kalnych, przedsiębiorstwa usłu
gowe sprzedaje się na* pierw
szym etapie.

Alternatywy:
a) pierwszeństwa udziala się 

obecnie pracującym w  przed
siębiorstwie ludziom:

—■ nabywającym indywidual
ne przedsiębiorstwo;

• zakładającym spółkę gospo
darczą;

—  niezależnie od typu przed
siębiorstwa;

b) pierwszeństwa udziela się 
niekoniecznie pracującym obe
cnie, a płacącym więcej na au
kcji, właściciel zaciąga zobowią
zanie, że stworzy w  oznaczonym 
okresie (0,5 lat, rok) stanowiska 
pracy dla pracujących obecnie 
na podstawie najmu, nie zmieni 
kierunku przedsiębiorstwa, albo 
nabywa przedsiębiorstwo bez 
tych oraz innych zobowiązań.

10. Mechanizm prywatyzacji f- 
wielkich przedsiębiorstw może 
być wypróbowany w  praktyce 
sprzedając kilka przedsiębiorstw, 
a następnie odpowiednio korygo
wać go.-

W ielkie przedsiębiorstwa głó
wnie powinny się stać spółkami 
akcyjnymi, sprzedając akcje 
na otwartej aukcji.

Alternatyw szuka się przede 
wszystkim w  tych dziedzinach:

a) podejmując decyzje w

rzy nie mają wiedzy zawodowej.
Główne zadanie polega na tym, 

żeby nie niszczyć uporządkowa
nej produkcji, lecz wyznaczyć 
dla każdego odcinka prawdzi
wych gospodarzy. Natomiast 
aparat biurowy kołchozu, znacz
nie. zredukowany, spełni rolę oś
rodka wzajemnych rozliczeń, 
swoistego banku funduszów i 
idei. Gdy zaś zbudowane zostaną 
zakłady przetwórcze, to stowa
rzyszenie kome rcyj no-produk- 
cyjne, składające się z  samo
dzielnych, pododdziałów stanie 
się firmą wychodzącą na dowol
ny rynek.

Tak więc, stowarzyszenie ko- 
mercyjno-produkcyjne z  miesza
nymi formami własności. Ułożo
no plany, poczynlono/ obliczenia. 
Czy można zaczynać?

Nie, nfe wolno: nie ma usta
w y  o  własności. Mogą jeszcze 
odmówić rejestracji, a nawet os
karżyć o naruszenia...

Rolnicy w Siemieliszkach są 
przekonani, że znaleziony przez 
nich model jest elastyczny, że 
dostosuje się do każdej (w  ra
mach rozsądnych) ustawy, byle
by ją  prędzej opracowano. Jedy
ne życzenie jest, aby ustawa r.ie 
hamowała inicjatywy i  zmie
rzała do wzrostu wydajności zie
mi.

sprawie części akcji kontrolowa
nych przez państwo w  zależności 
od wagi przedsiębiorstw dla 
ogólnych interesów państwa;

b) ustalając jak realizuje się 
priorytet pracowników: jaka 
część może być na podstawie 
prenumeraty lub w  inny sposób 
sprzedawana ulgowo lub na auk
cji na wspólnie powstałych wa
runkach pracownikom, jakie 
mogą być warunki kredytu 
(marży);

c) znajdując sposoby zachęce
nia inwestorów zagraniczny rh

Po tym, gdy Rada Najwyższa 
w  drodze głosowania podejmuje 
najważniejsze decyzje, część 
tych i  w iele innych nie wymię-' 
nionych momentów konkretyzu-' 
je  się w  rządzie lub je go  pod
oddziałach, na podstawie doku
mentów. W  tym procesie szcze
gólnie ważny jest dialog żarów-* 
no z  tymi, którzy będą wykony
wać decyzje, jako podmioty, 
władzy wykonawczej państwa,' 
jak  też z  tymi, pod których ad-' 
resem i  dla których to wszy-" 
stko się robi:

z  ludźmi L itw y jako przyszły-' 
mi pojedyńczymi obywatelami- 
podmiotami procesu prywatyza
c ji i  obecnymi zespołami pra
cowniczymi —  pracownikami 
prywatyzowanych przedsię
biorstw. Poszczególny człowiek 
Litwy odgrywa tu co najmniej- 
dwie lub więcej róL Program 
prywatyzacji odrzucający trak
towanie ludzi radzieckich jako 
siły roboczej i  poszukiwanie 
pseudosocj alnej sprawiedliwoś
ci przez absohityzację intere
sów' zespołów pracowniczych. 
Dlatego prywatyzacja będzie 
wykonywana według zasady: 
państwo — . prywatna osoba, al
bo państwo prywatna osoba 

H  grupa dobrowolnych zrzeszeń 
osób prywatnych.

Prywatyzacja uzgadniając 
sprzedaż mienia z  je go  nabyciem 
przez zastosowanie czeku in
westycyjnego nie oznacza łaski 
„dobrego" państwa lub jego 
władzy stosowanej wobec ludzi, 
lecz jest sposobem stworzenia 
podwalin żywotnej ekonomiki 
rozwijającej się na podstawie 
wolności i  przedsiębiorczości 
człowieka, co może się zorgani
zować przez rynek i  konkuren
cję.

Kochać człowieka, to  znaczy 
nie tylko 1 nie ty le dążyć do 
wyrównania . wszystkich daw
nych krzywd, lecz przede wszy
stkim stworzyć dla niego prze
słanki ludzkiego życia l  możli
wość swobodnego wyboru przy
szłego trybu żyda, realizacji, 
jego  zdolności.

Premier Republiki Litewskiej 
Kazimiera PRUNSKIENE

Zwlekanie z tym jest krokiem* 
wstecznym, ale pośpiech również 
nie posunie sprawy do przodu.. 
Jeśli weźmiemy jako przykład 
ubiegłoroczną ustawę o  gospo
darstwie chłopskim, to jak się 
wyjaśniło w  praktyce, jedną z 
podstawowych je j wad jest brak' 
gwarancji chłopu, że nie zban
krutuje on już w  pierwszych la
tach. Sprzęt techniczny, mate
riały budowlane, nawozy —  oto' 
najważniejsze problemy. Mogą 
się znaleźć tacy, którzy nie 
umieją lub po prostu nie chcą 
pracować, ale biorą, bo „dają".
I znowu wszystko spada na te* 
same kołchozy. A  jednocześnie* 
Ich ingerencję ocenia się jako 
dyktat „stagnatorów", Rozpatru
jem y zażalenia, a drepczemy w  
miejscu!

Mając sakiewkę wypchaną de
wizami, można zaryzykować. A le  
m y ich nie mamy. N ie śpieszmy' 
niszczyć tego, co posiadamy ■— ■ 
tak twierdzi większość rolników. 
Uzasadniony postulat jest jedenr 
zalegalizować prawo do inicjaty
wy, a formy do wykorzystania 
akumulacji mienia wspólną pra
cą, chłop sam znajdzie.

Jurij SOBLIS, 

kor. „Kuriera Wileńskiego"-

C iernista d ro g a  d o  p ry w a ty z a c ji
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USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O ZMIANIE I UZUPEŁNIENIU ARTYKUŁU 15 
USTAWY O POLEPSZENIU ZAOPATRZENIA 

EMERYTALNEGO MIESZKAŃCÓW 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ

Rada Najwyższa Republiki Li
sewskiej postanawia:

Zmienić i  uzupełnić artykuł 
1$ Ustawy Republiki Litewskiej 
o  polepszeniu zaopatrzenia eme
rytalnego mieszkańców i  dać go 
w  następującej redakcji:

„W yznaczyć renty starcze oso
bom wskazanym w  części pier
wszej i trzeciej artykułu 14, z 
wyjątkiem zrehabilitowanych 
więźniów politycznych, depór- 

. towanych i uczestników oporu, 
inwalidom wojennym i  uczestni
kom wojny, matkom inwalidów 
od dzieciństwa (artykuł 7) —  
55 p roc  zarobku (artykuł 26). 
Oprócz tego zwiększyć o  1 proc.

Przewodniczący Sady

rentę za każdy rok pracy (arty
kuł 16), tym, którzy wypracowali 
przeszło 25 lat mężczyznom i 
przeszło 20 lat —  kobietom, ale 
nie więcej, niż do 75 p roc za
robku. Zrehabilitowanym więź
niom politycznym, deportowa
nym i uczestnikom oporu w y
znaczyć renty starcze w  wyso
kości 55 proc. zarobku (artykuł 
26). Oprócz tego zwiększyć ren
tę o . l  procent zarobku za każ
dy rok pracy (artykuł 16) tym, 
którzy wyrobili przeszło 25 lat 
mężczyznom ,i przeszło 20 lat 
—  kobietom. Emerytury ich po
winny być nie mniejsze niż 120 
rubli i  nie większe niż 300 ru
bli".

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS

Wilno, 30 października 1990 r.

UCHWALA RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O CZĘŚCIOWEJ ZMIANIE UCHWAŁY RADY 
NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ „O TRYBIE 

UPRAWOMOCNIENIA USTAWY W SPRAWIE 
LEPSZEGO ZAOPATRZENIA EMERYTALNEGO 

MIESZKAŃCÓW REPUBLIKI LITEWSKIEJ"

Rada Najwyższa Republiki Li
sewskiej postanawia:

Częściowo zmienić uchwałę 
nr 1-423 z 28 lipca 1990 r. „W  
-sprawie trybu uprawomocnienia 
ustawy o  polepszeniu zaopatrze
nia emerytalnego mieszkańców 
Republiki Litewskiej" i jego 
punkty 1 1 3  dać w  następują
cej redakcji:

>„1. Ustalić,- że ustawa o po
lepszeniu zaopatrzenia emerytal
nego mieszkańców Republiki 
Litewskiej nabiera mocy z  dniem 

Przewodniczący Rady

1 stycznia 1991 r. W  sprawie 
zrehabilitowanych więźniów po* 
litycznych, deportowanych, ucze
stników oporu, inwalidów wo
jennych, uczestników w ojny i 
zrównanych z  nimi osób (arty
kuł 14) ustawa ta nabiera mo
cy  z  dniem 1 października 1990
Ti"

„3. Zobowiązać rząd Republi
ki Litewskiej do przygotowania 
projektu ustawy o  emeryturach 
państwowych w  Republice lite 
wskiej do 15 grudnia 1990 r.".

Najwyższej Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS

W ilno, 30 października 1990 r.

USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O GARAŻACH SPÓŁDZIELCZYCH 
I TOWARZYSTWACH SADOWNICZYCH

Rada Najwyższa Republiki Li
tewskiej postanawia:

Artykuł 1. Ustalić, że członek 
-spółdzielni budowy garaży uzy
skuje prawo własności’ na boks, 
przydzielony mu w  garażu, któ
rego budowę zakończono i przy
jęto do użytku.

Artykuł 2. Ustalić, że domek 
ogródkowy członka towarzy
stwa sadowniczego i inne bu
dynki, wzniesione na przydzie
lonej mu działce gruntowej, na
leżą do członka towarzystwa na 
prawach własności. W  tym przy
padku właściciel użytkuje przy- 

- dzieloną mu działkę gruntową 
bezterminowo. Właściciel dom- 
ku ogródkowego i  innych bu
dynków ma prawo do wystąpie
nia z towarzystwa sadowniczego.

Działka gruntowa takiemu 
użytkownikowi może być za
brana przez państwo tylko w  
związku z.przeznaczeniem dział
ki gruntowej na potrzeby pań
stwowe lub społeczne. W  tym 
przypadku właściciel domku 
ogródkowego i innych budyn
ków ma prawo:

1) otrzymać odszkodowanie 
według ceri rzeczywistych w  pie
niądzach, albo

2) zażądać, aby nowy użytko
wnik ziemi na własny koszt i 
własnymi siłami w  razie możli
wości technicznych przeniósł 
budynki na inną przydzieloną 
właścicielowi działkę albo prze
budował je  tam lu b ^ H

3) w  razie braku możliwości 
technicznych do przeniesienia 
lub przebudowy budynków zażą
dać, aby- nowy użytkownik 
ziemi wzniósł budynki według 
analogicznego projektu na in
nej działce, wyznaczonej właś
cicielowi.

Artykuł 3. Nabyty (wzniesiony) 
w  okresie trwania małżeństwa 
domek ogródkowy i inne budyn
ki w  razie ustania małżeństwa 
przekazywane są zgodnie z  po
wództwem jednego z byłych mał
żonków na podstawie decyzji 
sądu jednemu z  byłych małżon
ków z /jednoczesnym zobowiąza
niem spłacenia byłemu współ* 
małżonkowi jego udziału go
tówką. W  tym przypadku war
tość domku ogródkowego i in
nych budynków ustala się z uw
zględnieniem cen rzeczywistych. 
Podejmując decyzję sąd bierze 
pod uwagę stan majątkowy każ
dego z  byłych współmałżonków, 
interesy dzieci i inne uzasadnia
ne interesy byłych współmałżon
ków.

Artykuł 4. Zobowiązać rząd 
Republiki Litewskiej, aby wniósł 
zmiany i uzupełnienia do wzor
cowego statutu spółdzielni bu
dowy garaży i typowego statutu 
towarzystwa sadowniczego, do
stosowując je  do niniejszej Us
tawy.

Artykuł 5. Niniejsza Ustawa 
wchodzi w życie od dnia jej
przyjęcia.

Zastępca przewodniczącego Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej B. KUZMICKAS 

Wilno, 25 października 1990 r.

CHCĘ MIESZKAĆ 
NA  POHULANCE...

O P I N I E

„P o  rozpatrzeniu- wniosków 
miejskiej komisji do spraw na
zewnictwa, Prezydium Wileńs
kiej Rady M iejskiej, uwzględ
niając projekt przygotowany 
praez Instytut Restauracji i  Pro
jektowania Zabytków Republiki 
Litewskiej oraz postulaty społe
czeństwa postanowiło przywró
cić ulicom ich stare nazwy his
toryczne'*.

Nieprawdaż, broni to solidnie. 
Dalej po tym wstępie następuje 
dość spory wykaz u lic Tak na 
przykład uL J. Biliunasa teraz na
zywa się Sv. Mykolasa ,(św. M i
chała), zaułek Bokszto —  uL Isz- 
ganytojo (Zbawiciela), mamy zno
wu Plac łukiski iłd., itp. Niżej 
podpisaną ogromnie to cieszy, a . 
jednocześnie intryguje określe
nie —  postulaty społeczeństwa. 
Przypuszczam, że to właśnie 
dzięki- nim niektórym ulicom 
„przywraca się" nazwy dalekie 

.od historycznych. O to przykłady: 
uL św. Anny (ho prowadziła do 
kościoła pod tym wezwaniem) 
nazywała się do niedawna „Tie- 
sos", a teraz stała się Maironi- 
sa. N ie mam nic przeciwko poe
cie, ale jak historia, to  historia. 
Dlaczego ulica Królewska (do 
niedawna Pionierki) nie stała się 
Królewską, a  Bar bory Radwilai- 
te. Dla Radziwiłłów chyba by 
wystarczyło, że jest zaułek Ra- 
dziiwtłłowskl.

Joachim Lelewel, postać zas
łużona dla Wilna, Litwy i  his
torii europejskiej. M iał w  na

szym mieście ulicę swego imie
nia. Potem jego  miejsce zajął 
Wieaiuolis. Zdawałoby się, że 
teraz w  czasach odnowy poczci
w y  Lelewel wróci na „swą" 
krótką uliczkę, gdzie do dziś 
stoi szczęśliwie uratowany przed 
wyburzeniem (zapoczątkował w  
swoim czasie akcję jego  obro
ny nasz dzienniki) gmach daw
nego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Gcłzie tam! Lelewel może 
sobie spokojnie (o ile  w  ogóle 
można tam spokojnie) spoczy
wać na Rossie. Ulicy, która his
torycznie nosiła jego  imię, przy
swojono nazwę Gosztauto, czyli 
po polsku Gaszłołda. Ot, i  ma
my przykład —  „...przywrócić 
ulicom ich stare nazwy history
czne". M oże w  ten sposób chcia
no sprawić przyjemność Barba
rze Radziwiłłównie: obok Zyg
munta (bo jest też Zygmuntows- 
ka •—  Zigimantu) pojawiła się 
GaszAołda.

Ulica P. Cwirki całe życie by
ła Portową, bo prowadziła w  
kierunku portu na W ilii (ależ 
były czasy, port na W ilii, przy
puszczalnie rzeka wtedy była 
czysta i pełnowodna), a teraz na
zywa się Pamenkalnio.

N ie  mogę zrozumieć też, dla
czego dotychczas nie mamy u- 
licy Juliusza Słowackiego choć 
była. Inna sprawa —  Adam 
Mickiewicz. Jeśli nie wrócił na 
centralną aleję, to  przynajmniej 
jna godnego rywala w  osobie 
wielkiego księcia Giedymina. Co

Z  wielkim niepokojem prze
czytałem relację p. Janiny Li
si ewicz ze spotkania nauczycie
li . lituanistów Wileńszczyzny. 
Szczególnie utkwiły mi w  parnię, 
ci słowa o  stosunku zebranych 
do obowiązku znajomości języka 
polskiego przez tutejszych litua
nistów oraz ciągły brak pomocy 
naukowych dla dzieci dopiero 
poznających język. Jeśli zebra
nym tak zależało na doskonale
niu metod nauczania, to z  pew
nością przybyliby na to spotka
nie z  bogatym dorobkiem i pro
pozycjami.

Chociaż już zabierałem głos 
w  kwestii zmian w  Ustawie o 
języku państwowym, to nie mo
gę pominąć problemów poruszo
nych w  artykule przez p. J. Li- 
siewicz. Pilnie oczekują one na

DO REDAKCJI „KURIERA WILEŃSKIEGO"
DO ZARZĄDU KONTROLI PRASY RM 
DO PAŃSTW OW EJ KOMISJI DS. LITW Y WSCHODNIEJ

Nadal „palimy czarownice"?
polskich, ale również litewskich 
i rosyjskich.

Szlachetny cel konferencji, 
mianowicie ułatwić naukę języka 
litewskiego, został ukierunkowa
ny i zniekształcony tak, aby mo
żna było nadal prowokować 
nienawiść narodowościową. Li- 
tuaniści nie idą pracować do 
rejonów-* solecznickiego i  wileń
skiego z  tej przyczyny, że nie 
stwarza się im minimalnych wa
runków do pracy i żyda, samo
wolnie rządzą się organizatorzy 
bezprawnej autonomii, a gazeta 
już samym tytułem artykułu żą
da, aby specjaliści naradzali się 
wyłącznie o  metodyce naucza- 

I nia.
W  ciągu ostatnich trzech lat 

„Czerwony Sztandar" (obecnie 
„Kurier W ileński") już około 
100 razy oczerniał towarzystwo 
„V iln ija " i  nie opublikował żad
nej odpowiedzi od sześciu człon
ków rady towarzystwa.^ Z tej 
przyczyny jeszcze w  roku ubie
głym zaproponowałem redakcji 
pisemnie, aby nie kontynuować 
średniowiecznych łowów na 
„czarownice". J. Lisiewicz na tę 
konferencję zjawiła się nie za
proszona, nie przedstawiła się i 
nie prosiła przewodniczącego o 
żadne wyjaśnienia. Znając tra
dycje byłych „czerwonych", 
znam z góry pierwszą reakcję: 
nie zważając na praktykę cywi
lizowanych krajów, minimum

Dziennik społeczno-poli tycz
ny RN  i RM  Republiki Litew
skiej „Kurier W ileński" 23 paź
dziernika 1990 r. pod rubryką 
„Jeszcze raz o nauczaniu języka 
litewskiego w  szkołach polskich" 
zamieścił artykuł J. Lisićwicz 
„Doskonalić metody nauczania 
czy politykować? A lbo kto szko
dzi Litwie?", komentujący omó
wienie nauczania języka i lite
ratury litewskiej w  rejonach 
wschodnich Republiki, zorganizo
wane 13 października przez to
warzystwo „V iln ija " i Radę ds. 
Litwy Wschodniej.

W iele twierdzeń konferencji 
przytoczonych w  artykule znie
kształcono. K. Garszwa przewod
niczył na konferencji i nie w y
powiadał przypisanych mu słów, 
„Sajudis" nie był organizato
rem konferencji. N ie  akcentowa
no spraw szkoły jawniuńskiej, 
Litewskiej TV, dwujęzyczności 
lituanistów i in. Mówiono o  tym, 
że nie ,spośród 22 nauczycieli 
języka litewskiego 18 nie jest 
specjalistami", a o  tym, że Jfw  
rejonie solecznickim spośród 58 
nauczycieli wykładających język 
litewski tylko 18 jest prawdzi
wymi lituanistąmi" („Naradzali 
się lituaniści Litwy Wschodniej 
—  „Tewynes Szwiesa" z 17.X. 
1990). Nawet podtytuł artykułu 
nie jest ścisły —  omawiano 
sprawy nauczania języka państ
wowego w szkołach nie tylko

prawda, wbrew swojej woli i 
zrządzeniem historii pan Adam 
„wyrugował" z  W ilna swego 
przyjaciela Tomasza Zana i za-

jego  miejsce w  nazwie uli
czki tuż za Mostem Zwierzyniec
kim.

Otóż dziś pragnę wystąpić w 
roli tzw. społeczeństwa i postu
luję (co za wspaniałe Słowo) za 
ulicą Słowackiego, Lelewela. Z 
przetłumaczeniem tych imion 
na język litewski nie powinno 
być trudności. Skoro nazwy his
toryczne to historyczne.

„Chcę mieszkać na Pohulance. 
N a  W ielkiej Pohulance. Dlacze
go W lleka Pohulanka jest do
tychczas Basanawicziusa, a Ma
ła —  Kalinauskasa" —  powie
dział któregoś dnia pewien zna
jomy.

E, bratku, pomyślałam —  
skoro są trudności z  Lelewelem, 
to z  Pohulanką —  Wielką czy 
Małą —  tym bardziej. Jakże by 
po litewsku brzmiało? Od razu 
zastrzegam: bynajmniej ta nazwa 
nie ma nic wspólnego z  hulan
kami, lecz z  terenami wypo
czynkowymi, spacerowymi.

Przeglądam spisy nowych —  
starych nazsw ulic wileńskich. I 
wciąż powstaje pytanie: dlacze
go? Skoro postanowiono przy
wracać nazwy historyczne, to mo
że jednak warto nie słuchać 
„postulatów społeczeństwa". 
Chociaż z  historią u nas różnie 
bywa. A  może jednak Pohulan
ka będzie?

Halina JOTKIAŁŁO

A  co na to pan Minister?
kompleksowe rozwiązanie w  kon
tekście całego wachlarza proble
mów rejonów podwileńskich. Po 
pierwsze, przygotowanie kadry 
nauczycielskiej nie powinno się 
stać jednostronnym. Tutaj, w 
tym regionie, gdzde. Polacy sta
nowią większość, język  polski 
powinien być wykładany też w 
szkołach rosyjskich oraz litews
kich. O ile  polityka szkolna do
tąd nie odebrała narodowości, 
to nie odbierze też w  przyszłoś
ci, w  warunkach swobodniejsze
go, bardziej demokratycznego 
wyboru pzkoły. Dotychczasowy 
apartheid był wygodny tylko dla 
rusyfikacji —  również tej dobro- 
walnej, o  której wspomina auto
rka. W obec tego problem przy
gotowania nauczycieli nabiera 
szerszego^znaczenia. Powstaje za

potrzebowanie nie tylko na litua
nistów umiejących pracować w  
szkołach polskich oraz rosyjs
kich, ale i  na polonistów, zdol
nych wykładać język  polski dzie
ciom litewskim, rosyjskim, biało
ruskim...

A  kto zajmie się wydawaniem 
pomocy naukowych? Spodzie
wam się, że nie jakiś tam koo
peratyw, a solidne wyspecjali
zowane wydawnictwo państwowe, 
którego dział szkolny miałby od
działy polski, rosyjski, innych 
mniejszości oraź języka litewskie
go  —  dla szkół nielitewskich.

Dlatego właśnie chciałbym 
zwrócić się w  imieniu wyborców 
N. Wilni, gdzie jestem zareje
strowany jako kandydat na de
putowanego do Rady Najwyższej 
RL, do Ministra Kultury i Oświa
ty  z  tym problemem.

Waldas BANAITIS

etyki dziennikarskiej i nawet na 
ustawę Republiki Litewskiej o  
prasie, ponownie nie zechcą 
wydrukować operatywnie tej od
powiedzi bez żadnych wykrętów, 
redagowania, komentarzy, a 
dziennikarka nie złoży przepro
sin.

W  redakcji „Kuriera Wileń
skiego" najpewniej nie ma dy
plomowanych lituanistów, a na
prawdę należy omówić proble
my nauczania języka litewskie
go. W yjście jest, mianowicie 
poprosić, aby uczynili to spe
cjaliści.

Kazimier as G ARSZW A 
kandydat nauk filologicznych, 

przewodniczący towarzystwa 
„V iln ija", 

OD REDAKCJI. Na życzenie 
Autora powstrzymuję się od 
szerszych komentarzy. Owszem, 
jestem skłonna przeprosić orga
nizatorów za to, lż nie przedsta
wiłam się, ale to z powodu tego, 
że znalazłam. się na sali, gdy 
zebrani Już rozpoczynali obrady, 
a przerwy, niestety, nie było, 
więc nie mogłam tego uczynić. 
A  propos, szkoda, łe  nas nie 
zaproszono zawczasu. Co do te
go, o czym była mowa, a o  czym
— nie, mogę powiedzieć Jedynie 
tyle: rozumiem, że na tego typu 
spotkania koniecznie muszę za
bierać w  przyszłości magnetofon 
reporterski, któryby „bezstron
nie" odtwarzał wystąpienia, ko
mentarze, f •* reakcję , zebra
nych. A  lak ba marginesie
— Jeśli pan Garszwa ma preten
sje do autorki konkretnego ar
tykułu, to dlaczego przy tym 
oczernia całą redakcję?

Janina LISIEWICZ



Dobry znak
" na posiedzeniu końcowy 
września. Profesor kleru
niką Chirurgii Wydziału Pi 
niarstwa Akademii Medyc 
im. K. Marcinkowskiego 

naniu, jest przewodniczący 
.-arzystwa Chirurgów Po
:h, ale znalazł czas, aby z<

Oto kilką urywków. ,,Semlna- 
rlum zostało zorganizowane wzo
rowo. Uczestników zagranicznych 
otoczono opieką Jot na dworcu 
kolejowym, gdzie przeprowadzo
no krótkie wywiady (_), zapew
niono nam wygodne zakwatero
wanie 1 całodzienne wyżywienie 
na koszt organizatorów. Nawet 
bilety autobusowe znalazły się w 
teczkach z przygotowanymi
wcześniej materiałami zjazdo-

I Innych przedmiotów znaleźliś
my estetycznie wykonany medal 
pamiątkowy. Obrady odbywały 
się w dobrze przewietrzonych 2 
salach z dobrą akustyką, właści
wą temperaturą 1 wilgotnością". 
Przyznać się należy, że wyboru 
sal dokonaliśmy intuicyjnie, tym 
bardziej cieszy ocena walorów 
zdrowotnych lokalu przez nauko- 
wca-lekarzał Następnie Profesor 
ocenia rozkład:

„Układ sesji był. przemyśla
ny | właściwie dobrany. Na 3 
sesjach plenarnych omawiano 
zagadnienia Interesujące wszy
stkich naukowców. Problemy 
specjalistyczne przedstawiono i 
dyskutowano w 2 równolegle 
pracujących sekcjach. Sesje.
trwały od 1,5 do 2 godzin. Ta
kie zorganizowanie obrad umoż
liwiło uniknięcia zmęczenia I 
stworzyło możliwość dyskusji 
kuluarowych. Oprócz sesji nau
kowych zorganizowano wycie
czkę do 1 Szpitala Klinicznego 
(dawniej Sw. Jakuba), gdzie mo
żna było się zapoznać z proble
mami szpitalnictwa na Litwie". 
Notabene, zwiedzanie szpitala 
zawdzięczać należy chirurgowi 
wileńskiemu Władysławowi Mie
czkowskiemu.

Uczestnicy sekcji oświaty 1 
kultury, niestety, nie mieli moż
liwości zwiedzenia szkół 1 pla
cówek kultury, o czym pisze zna
ny badacz kultury Polaków na 
śwlecie dr Marla Barbara TO
POLSKA: „To ciekawe 1 Jakże
pożyteczne spotkanie byłoby Je
szcze bardziej owocne, gdyby 
starczyło nam czasu (jedno lub 
dwa popołudnia zamiast tak wiel
kiej liczby referatów) na spo
tkania środowiskowe na przykład 
Z nauczycielami, literatami; 
dziennikarzami w Wilnie bądź na 
spotkania ze zrzeszonymi w 
Związku Polaków w Wilnie 1 w 
Innych organizacjach, na nie
formalne spotkania z Polakami 
wileńskimi 1 przybyłymi z In
nych rejonów gośćmi". Cóż, 
wiele miejsc na sali dla zaproszo
nych nauczycieli 1 pracowników 
odpowiedzialnych z Wilna 1 Wi- 
leńszczyzny świeciło pustką. Po
goda akurat dopisała na wykop
ki ziemniaków! Okazja do nawią
zania kontaktów kulturalno-oś
wiatowych nie została należycie 
wykorzystana. Ale wróćmy do 
opinii profesora Tukałły:

„Należy podkreślić, że zarów
no naukowcy zagraniczni jak 1 
naukowcy polscy na Litwie w 
przeważającej części uniknęli de
magogii 1 zajmowali alę nauką, a 
zagadnienia polityczne stanowiły 
mało Istotny margines".

Wymieniając organizacje 
wspierające, Profesor zaznaczył 
jako „bardzo optymistyczne, te 
różne organizacje o różnych za
barwieniach 1 orientacjach poli
tycznych jak gdyby zjednoczyły 
się w  popieraniu uprawiania 
nauki na Litwie przez polskich 
naukowców tam zamieszkałych". 
Rada samorządu m. Wilna 1 pol
skie Rady rejonów wileńskiego, 
i solecznlckiego, 1 wielonarodo
wościowa Wileńska Drukarnia 
Standardów, i Związek Polaków 
na Litwie, i  Rada Ministrów Re
publiki Litewskiej uczyniły

stkich (

W  ocenie treści naukowej 
Profesor zaznacza, że „cele ba
dań zostały jasno określone, 
metodyka badań właściwa, a 
wyniki przekonywały o słuszno
ści wniosków. Tak więc, prace 
świadczyły o tym, że referenci 
opanowali warsztat naukowy 1 
cieszy, te naukowcy Polacy z 
Litwy dorównują, a niekiedy 
przewyższają badaczy z Polski 
lub Polaków z innych części 
świata . Tak pozytywna opinia 

i  będzie wsparciem dla wszy- 
amących się do uprawla- 
k, przede wszystkim zaś 
łych lekarzy, których tak

Echa Seminarium 
„Nauka 

a jakość życia“

W  pamięci wszystkich zebra
nych niewątpliwie zostało silne 
wrażenie z  drugiego, „sentymen
talnego" — jak je określił pro
fesor Tukałło — posiedzenia 
plenarnego. „Po omówieniu us
taleń Rady Europy w Strasburgu 
dla szkolnictwa mniejszości na
ród wy ch, które na Litwie nie są 
realizowane, głos zabrała Elż
bieta Chrostowska na temat pro
blematyki nauczania języka pol
skiego i przybliżania kultury 
polskiej wśród Polaków w Ka
zachstanie. Wystąpienie to zosta
ło przyjęte burzą oklasków 1 po
wstaniem całego audytorium" — 
pisze Profesor. Los wygnańców 
1936 roku, pozostających pod 
ścisłym nadzorem aż do 1985 
roku, karanych za używanie języ
ka ojczystego, nie może nie 
wzruszać. Z wygodnej Warszawy 
w stepowe burany wyjeżdżają 
nauczyciele, uczą 1 młodych, 1 
starych, stęsknionych po ojczy
stej mowie. A  jakże często na 
Litwie, kraju o łagodnym klima
cie i usposobieniu, nie potrafimy 
lub nie chcemy kierować dzieci 
do szkoły ojczystej I 

Być może pierwszy raź na kon
ferencji naukowej się zdarzyło, 
że referat został nie tylko odczy
tany, ale i odśpiewany. Stało się 
tak za sprawą Marli Krupowieś, 
która analizując folklor Wileńsz- 
czyzny „bardzo interesująco wy- ’ 
kazała wzajemne oddziaływania 
kultur litewskiej, polskiej I bia
łoruskiej. Referat swój urozmai
ciła wyśpiewaniem w 3 językach 
piosenek, których treść była jed
nakowa" — to znów opinia Pro-

RUBEL: „Była to bardzo intere
sująca 1 bardzo dobrze zorganl- 

I zowana impreza naukowa. Muszę 
szczerze przyznać, że_pobyt mój 
w Wilnie dostarczył ml wielu 
wzruszeń l miłych wspomnień 
oraz pozwolił zrozumieć trudnoś
ci z jakimi Państwo się boryka
cie, a które nie wszyscy p'-1' 
widziałem, chcą zrozumieć, 
klaruję swoją pomoc, jeżeli 
mia analityczna interesowałaby 
kogoś l widziałby Pan celowość 
odbycia przez kogoś stażu 
Uniwersytecie Warszawskim", 
więc jest cenna szansa dla j 

I szej młodej kadryl
Przewodniczący Stowarzyszę-1 

nia „Lekarze Świata — Medecins I 
du Monde" profesor dr medycy
ny ZBIGNIEW CHŁAP przeka
zuje „szczere uznanie ] podziw 
dla tak świetnej organizacji Sym
pozjum, Jak również niezrówna
nej, przyjacielskiej atmosfery 
czasie spotkań towarzyskich. Og
romna to zasługa Pana 1 całego 
Komitetu Organizacyjnego Sym
pozjum, które wpisało ślę „r" 
tymi literami" w nową kartę 
storil Związku Polaków Litwy! 
starym krajem. Mamy nadzieję,
Iż nasze kontakty I współpraca 
zawodowa I naukowa będą się 
stale poszerzały dla naszego 
.obopólnego dobra, nb. (...) przy
gotowujemy wyjazd do Wilna 
ekipy z Komitetu Pomocy Lit-

Te życzliwe słowa należą się 
wszystkim, kto czynem i myślą 
był w nurcie spiaWy 
trzy dni i w okresie przygoto
wawczym, i  teraz, a przede wszy
stkim Stanisławowi Majewskie, 
mu, Edwardowi Szpllewskiemu, 
Marianowi Grygorowiciowi, Woj
ciechowi Stankiewiczowi, Emilii 
Iwaszkiewicz, Eugeniuszowi Wa
silewskiemu, Marianowi Wisznie
wskiemu, Ryszardowi Kużmie, 
Władysławowi Mieczkowskiemu < 
wielu innym.

Jednym c podstawowych prak
tycznych wniosków seminarium 
jest założenie ośrodka diagnosty 
ki medycznej 1 szpitala w rejo
nie wileńskim. Naukowcy i  leka
rze z Polski wyrazili gotowość 
przekazania nowoczesnej 
ratury diagnostycznej d 
rodka oraz udzielania pomocy w 
kadrach, gdy tylko będą gotowe 
odpowiednie pomieszczenia. Dla 
ośrodka diagnostycznego wystar
czyłoby czterech pokojów, po
trzebne Jest również mieszkanie 
dla dojeżdżających lekarzy. Spra
wa do załatwienia w Radach.

Drugim podstawowym wnio
skiem seminarium jest stwier
dzenie potrzeby założenia wyż
szej uczelni typu uniwersyte
ckiego o kierunkach pedagogicz
nym, ’ medycznym i prawniczym 
dla potrzeb ludności polskiej na 
Litwie; Pełny zestaw wniosków 
ukazał się w  „Kurierze Wileń
skim*' w  dn. 26 wrześnią br.

„Stowarzyszenie Naukowców 
Polaków Litwy udowodniło, że 
Jest stowarzyszeniem naprawdę 
naukowym 1 wzniosło się ponad 
podziały narodowe, środowisko
we, religijne ltd., a motto uch
wały żądające, by nauka pełni
ła rolę służebną wobec każdego 
człowieka 1 dążyła do zapewnie
nia mu długiego żyda w kom
forcie fizycznym i psychicznym 
najlepiej świadczy o właściwej, 
humanistycznej „Ideologii" Sto
warzyszenia. O to chyba najbar
dziej chodziło Zarządowi Stowa
rzyszenia 1 stąd całe seminarium 
należy uznać Jako bardzo udane".
Dziękując Profesorowi w imieniu 
Zarządu za tak życzliwe słowa 
zaznaczam, że Profesor dowie
dział się o planowanym semina
rium z kwietniowej notatki w 
„Kurierze Wileńskim", napisał do 
nas, przygotował cztery komuni
katy z zakresu chirurgu i szko
lenia lekarzy, przewodniczył se
sjom sekcji ochrony zdrowia i 
środowiska,, a teraz przysłał do 
biblioteki Stowarzyszenia odbi
tki swoich prac praż pismo hau-  ____ . . ___
kowe „Polski Przegląd Chirurg!- zamierzonym przed Tokiem ___
tamy". Oby tak każdy czynił ży- sle — na poziomie zbliżonym'do
Jący wśród nasi planowanego. Zawdzięczamy to

A  oto urywki z listów Innych , Muk? Popiera,
uczestników. Docent dr bab. EU- spotkanie naukowe przy.
geniusz CZAPLEJEWICZ: „Pm- ^ r y  to znak dla realizacji
fijfl j S |  jfij j r  następnych, trudniejszych /a-

Zarząd Stowarzyszenia 6 paź
dziernika br. powołał grupę nau
kowców, która przystąpiła do 
opracowania praktycznego mode
lu uczelni. Jest to zadanie naj
wyższej rangi W  porównaniu z 
nim seminarium było tylko nie
wielką próbą sił. Niemniej w 
sprawnym zachodnim świeci e, 
zdaniem pewnego Rodaka bry
tyjskiego, przygotowanie takie
go seminarium wymagałoby 
dwóch lat. W  przyśpieszonym 
biegu wydarzeń nie mogliśmy 
tak długo się szykować. Przed 
dwoma laty Stowarzyszenie Nau
kowców jeszcze nie istniało. 9 
miesięcy, do końca stycznia br., 
ubiegaliśmy się o rejestrację i 
•“ /■•“ nie osobowości prawnej. 
Potem nastąpiły restrykcje grani
czne, wizowe, blokada, brak 
środków, brak (do dzlśl) własne
go lokalu. A_ jednak seminarium 
odbyło się — i to dokładnie w

gnę Jeszcze raz, Jul z Warsza
wy, złożyć serdeczne podzięko
wanie | wyrazy uznania Pana 1 
Pańskim Kolegom ze Stowarzy
szenia za znakomitą organizację 
Konferencji, („.) niezapomnianą 
atmosferę. Za pracę I serca". 
Profesor dr bab. STANISŁAW

mierzeń.

Romuald BRAZIS,
prezes Stowarzyszenia 

Naukowców Polaków Litwy 
Wilno

Otwarta dla
„-ma dopiero rok, czy Ju* 

aż rok. Powstała ze szlachetnych 
pobudek, z chęci utrzymania 
polskiego dziedzictwa kulturalne
go na Litwie, jak też wspiera
nia rozwoju współczesnej kultu
ry polskiej naszych stron. Do- 
I tyczy to zorówno sfery kultury 
materialnej zabytki architek
tury, pomniki, cmentarze — jak 
też dziedziny mentalności, świa
domości narodowej. W  tym zak
resie szczególnie wiele Jest do 
zrobienia i do odbudowania, 
starczy zapewne pracy na dłu- 

Igie lata dla wszystkich naszych 
[polskich organizacji. Zamiary 
są ambitne, a środki, którymi 
dysponowała Fundacja na wstę- 

składkl fundatorów-orga- 
I ni zatorów — niestety, niezbyt- 
I obfite. Fundatorzy jednak, choć 

[jak już zaznaczyłam, nie dyspo- 
Inowąli większą gotówką, w myśl 
mickiewiczowskiego „mierz sdy 

M  zamiary”, nie wyrzekli się 
I swych ambitnych planów. Dzla- 
Iłalność w celu uzyskania pienię- 
[dzy choćby na: wysłanie (nie
odpłatne) kilkorga polskich dzłe- 

biednych rodzin na waka- 
leje do Macierzy, czy uczestni- 
Ictwo w składce, na ustawienie 
[krzyża Polakom zesłańcom, czy 
jak to jest obecnie — sprawa 

|Htoku jef załatwienia — usta- 
[wienla już. na własny koszt 
krzyża ofiarom masowych mor
dów podęzas okupacji niemie
ckiej w Ponarach — rozpoczęli 

Oczywiście, przy wyda
tnej .pomocy Fundacji Kultury 
I Polskiej z Polski, jej zawdzięcza- 

wileńscy fundatorzy bar
dzo wiele, przede wszystkim zaś 

[pewien wzór teoretyczny. Nie 
stosuje się, oczywiście, absolut
nego naśladownictwa, musi być 
uwzględniona nasza litewska spe
cyfika.

H Powróćmy do tych środków na 
[żyde, które stworzyła Fundacja 
dla siebie, a J coraz hojniejszą 
ręką przy ich pomocy wspiera u 

polskie inicjatywy kultural- 
Początkowo otrzymano w 

darze z Polski: książki, znicze,, 
proporczyki ltd., które szczupła 
garstka nie zatrudnionych na ra- 

oficjalnie, lecz entuzjastów, 
prostu wierzących, że pisklę 

przeistoczy się w orła, sprzeda
wała podczas różnych Imprez 
polskich na Litwie i Białorusi. 
Choć stoiska FKPL od pierw
szego momentu, po flzl-4 dzień 

oblegane, od razu też, wraz 
początkiem tej handlowej dzia

łalności zjawiło się u nas sporo 
ironiczno-arystokratycznych dą
sów, czy westchnień typu: coż

K

oni potrafią ci spekulanci, hand
larze. nasi rodzimi Fenicjanie... 
Cóż, krytykować zawsze Jest. 
łatwiej, a czynią to 'właśnie 
przeważnie ci, którzy nic inne
go... nie czynią. Po pierwsze, 
pieniążki zarobione przy .tych 
okazjach zawsze są skrupulatnie 
przeliczone i przeznaczone na 
różne cele. W  tym takie, jak 
pomoc ludziom ubogim, na zała
twienie wielu Innych spraw, w 
których Fundacja uczestniczy 
wspomagając Polaków, Prze
cież zorganizowanie w ubiegłym 
reku pierwszej w  okresie powo
jennym aukcji sztuki polskiej na 
Wileńszczyźnie (pisaliśmy o 
tym), która jak już wiemy sta
ła się również jednym z rozru
szników polskiego życia kultu
ralnego u nas, też wymagało pe
wnych środków. Dziś Fundacja 
może pochwalić się takim osią- 
gnlędem, .Jak współorganizacja i 
współuczestnictwo w aukcji sztu
ki litewskiej w Gdańsku. Zor
ganizowano ją na pozyskanie 
środków na fundusz blokadowy 
Litwy. Obecnie pełną parą idą 
przygotowania do aukcji polskiej 
sztuki Wileńszczyzny we Wro
cławiu, Jak te£ drugiej aukcji w 
Wilnie Fundacja też zaprosiła 
na obchody rocznicy wyzwole
nia Wilna p. senator Olgę 
Krzyżanowską.

Nie zapomina się, że chcąc 
być fundatorem spraw polskich 
trzeba mieć z czego fundować. 
Otwarto więc parę dni temu w 
Solecznikach pierwszy stały 
własny kiosk, sprzedawane są w 
nim książki polskie, zestawy pod
ręczników i płyt do nauki jęz. 
polskiego, emblematyka Funda
cji. Przyjmowane są tu również 
zamówienia na bezpłatne zesta-

dla | szkól i 
h. i Oddział 

Ikach pragnie 
własne poi- 
to ,ód daw- 

Sarzenle preze- 
Fun-

lewicza, któ-

bibii., 
ilsudskiego, to 

^potwierdzą 
tórym zabrak-

jdu. Fundacji, 
forjedsięwzię-

larować, 
ii Fundacja

na pomysły

i P  W
_ nFun? 

lej, który 
w  gmachu b. 
jądół Nauk
P * 1907 PObudowanego 

H • W  swoim 
Fundacja ponad

BSKl Hfc"h  m m
nego rodzaju 
wczasy i wa 
osób. Fundac; 
ludzi, na pomy 
to za jej właśn 
ma powstać u 
przy" współprac 
Skitpiggfa^bioi 
fculturafoydi, >w 
-ługowych, tur 
'jpodarczych. 'Pi 
gają już końca, 
dąs.powstanie r 

pomoże

Wileńszczyźnie 
gatsi ludzie, jty 
wybrnąć z  imj 
go, p§| bezwłe 
kulturalnego,

jundacji 
. _ róż- 

fi kształcenia, 
cje ponad 500 

jest otwarta na 
“  poczynania, 
[pośrednictwem 

| oczywiście 
pomocy Pol- 
) cMnicjatyw 
rnrczych, tu

cznych i gos- 
raktacje dobie- 

całą pewnoś- 
'interesuj ącego, 
" przedstawicie

lom Wfleńszc/ pr, a więc 1
ogóle (im bo- 

bogatszy kraj), 
ekonomiczne- 
myślowego i 

ludziom szansę.
FKPL ^pragnie i wiież stworzyć.

zatrudniając fachowców, między
narodowe'biuro opieki nad gro
bami. Dziś do gestii Fundacji 
należy również opieka nad pa
miątkami polskimi Wszyscy tu 
yt Wilnie wiemy ile sił, ile sta
jania, ile derpllwośd, ile pracy 
włożył w  to prezes Fundacji Hen. 
ryk Sosnowski. W^edy już, kie
dy nie było jeszcze ani ZPL, ani 
Fundacji, wtedy, kiedy upomina
nie się o te pamiątki mogło 
mieć nader niemiłe skutki.

Trudno tu -wymienić ilość i w 
pełni docenić jakość prowadzo
nej przez Fundację pracy. A  
więc, czy to dopiero rok, czy 
aż rok? . Uwzględniwszy czas 
trwania, to dopiero rok, lecz że 
aż tyle zdołano uczynić gS  to 
ody, długi rok wytężonej ofiar
nej, i co najważniejsze, twórczej 
pracy.
‘ Na zakończenie dodam jesz
cze, że Fundacja Kukury Polskiej 
na Utwie zaprasza wszystkich 
chętnych do współpracy i do 
^współdziałania w utrzymaniu i 
krzewieniu u nas kultury pol
skiej. Jej adres: 2326Ó0, Wilno,

UL Wlenuolio 5/32 pokój- nr 11, 
teL 61-75-81. Chętni wesprzeć 
.Fundację materialnie mogą to 
uczynić za pośrednictwem jej 
konta: nr 4700126 Lietuwos So- 
cialinio Banko Wilniaus Opera- 
dneje Valdyboje, Gedimino pr. 6, 
oraz konta dewizowego nr
938430447 TSRS Ekonominiu Ry- 
sziu su Użsieniu Banko, Lietuwos 
Respublikinis Bankas, Totoriu 2.

Cóż, życzymy Fundacji pomyśl
ności w pracy i wysokich wpły
wów pieniężnych.

Bożena BARSKA
NA ZDJĘCIACH: godło Fun

dacji Kultury Polskiej na Litwie; 
7 października 1989, moment za
łożenia Fundacji, przemawia Hen
ryk Sosnowski; Dyrektor Gene
ralny Departamentu ds. Narodo- 
wośd Halina Kobecknlte, praco
wnik Departamentu, Jak teł pra
cownik biura Fundacji Edward 
Piórko podczas wizyty u Lecha 
Wałęsy, na zdjędu uwieczniony 
Jest moment tuż po udekorowa
niu Lecha Wałęsy odznaką Fun
dacji.

Fot B. Kondratowicz

IV Litewskiej Wytwórni Filmowej

„Drozd — ptak zielony" 
— w reżyserii laureata 

G r a n d - P r I x
Premiera opery - poematu 

■Drozda — ptaka zielonego" 
■(kompozytor — Bronius Kutawl- 
czlus, słowa — poety Sigitasa 
f*edy) w reżyserii Jonasa Vait- 
kusa odbyła się w roku 1985 na 
scenie Kaunaskiego Teatru Dra
matycznego. Poemat Sigitasa Ge- 
dy przeleżał w szufladzie hn«ir~ 
dwadzieścia lat, natomiast ope- 

poemat Broniusa Kutawicziu- 
V » nigdy nie docze-
« “ oy się swego wystawienia w 
“ ^ycznym teatrze operowym.

L " * 1 JŁomporytorapu się z oferowaniem swe- 
goittworu: panicznie bał się 
słodkiego operowego śpiewu w 
■tylu „włoskim". Pierwotnym za
mierzeniem Broniusa Kutawicziu- 

oy«o stworzenie opery riiiił^. 
do oratorium, przeznaczonej 

„  f u  koncertowej z organami 
P“ »krrtnle — dla wileńskiej 
Małej SaU Barokowej w dawnym 
kośdole Bonifratrów). WeiBug 
n«rt£,rtytUry P̂*ew*oe są tylko 
Partie sopranu i basu, grają też 
jetzoe organy, a z taśmy mag- 

(z fonogramu) roz- 
nagrane zawczasu —’ 

orkiestry symfoniczna 1 in
strumentów ludowych, dźwięki

hałaśliwego miasta i śpiewane na 
.wsi pieśni pogrzebowe, brzmią 
tu także słowa litewskiego rzet- 
s p lp  Udowego Stanislowasa 
Riaiuby- opowiada on o pracy 
nad swoimi rzeźbami.

Z chwilą, gdy ten cały ogrom 
— nie zróżnicowany w swoich 
ogniwach splot muzyczny — zna
lazł się na fonogramie, reżyser 
Jonas Vaitkus podjął ryzyko 
wystawienia tego utworu na sce
nie dramatycznej.

Tuż po premierze na prośbę 
naszej gazety, profesor Konser
watorium Wileńskiego, muzyko
log Wytautas Landsbergis napi
sał obszerną recenzję, wysoko 
zopiniował pracę reżysera. „Oto 
melodię sopranu dopełniają chór 
kobiecy, brzmienia .organów, 
dźwięki stopniowo wzbogacają 
się, nabrzmiewają niczym wzbie
rająca powódź. Tnarawi^ tych 
dźwięków, barw, ich skala są 
•tyszalne: każdy słuchacz, widz 
w zależnośd od swej wrażliwo-

J004® odpowiednio skomento- 
wać Ich dramat symboliczny. (...)

W  spektaklu tym fascynują 
ascetyczna pówśdągllwoić, wyra- 
asta Miekcja, precyzyjne akcen
ty 1 kulminacja znaczeń".

Teraz, po u; 
reżyser Jonas 
„Drozda — ] 
przenieść n «
w Litewskiej I___
wej zakończoi i 
ceniem tego fil 

Operatorem 
jest Donatas 
scenografii I 
lia Mataltlenól 
bletę-Ptaka ll 
■*— kreują t [ 
nija Kelmelyte 
rys, wychów 
Yaltkusa 
filmie (parę 
bsadzeni są 
aktorstwa i H  
watorium WiU, 
wydział wykłac n 
tkus od wielu

>1 ywie pięciu lat, 
> jltkus postanowił 

“  zielonego" 
*ran. Ostatnio 
'ytwórni Fllmo- 

pracę nad krę-

l®owya obrazu 
- czlura, autorką 
kfsUumdw —  Da- 

•towne role: Ko- 
MęicqhEDefPtaka 
kt(Azy Wirgl- 

I  1 Powiłaś Bud- 
“kowie Jonasa 

' yplomu 1985. W  
‘ątków osób) o- 

wy działu 
.r Konser- 

i, który to 
>wca Jonas Vai- 
lat prowadzi.

; dzl slj

e: '*eril

Jednym z ważniejszych elemen
tów scenografii, bogatym tłem, 
w którym rozgrywa się akcja fi
lmu jest słynna w Jurgalcztai (w 
pobliżu Sziauliai) Góra Krzyżo
wa. W  stylizacji scenografki Da
lii Mataltlene wnosi ona pierwia
stki mlstycyzujące, wytwarza a- 
tmdsferę tajemnicy, piękna 1 
grozy, wspartą na domiar bogact
wem dawnego obrzędu ludowe
go. ,

. jpr ĉę nad tym filmem reżyser 
rozpoczął w dniach, ldedy zosta
ła mu przyznana nagroda Grand- 
Prix na Międzynarodowym Fes
tiwalu Filmów Telewizyjnych w 
Batumi (czerwiec — lipiec br.), 
w grupie filmów muzycznych 
przyznano Ją ..Don Juanowi" 
Mozarta w reżyserii Jonasa Vait- 
kusa. Ten „Don Juan" oraz

„Przebudzenie" A. Szkemy w re
żyserii J. Yaitkusa zostały teraz 
wytypowane na festiwal do 
Francji.

„Drozda •— ptaka zielonego" 
w najbliższej przyszłośd będzie
my mogli obejrzeć na naszych 
ekranach I  nie tylko na na
szych. „Drozdem —  ptakiem zie
lonym", którego głównym boha
terem Jest duch twórczy znane
go. poety Antanasa Strazdasa 
(Antoniego Drozdowskiego) au
tora pleśni religijnej „Padnijmy 
na twarz" — żywo zaintereso
wała się także Polska.

A. Antonina BAJOR 
NA ZDJĘCIU: „Drozd — ptak 

zieJoay", scena masowa, zdjęcie 
z planu filmowego w pawilonie 
Litewskiej Wytwórni Filmowej.

Fot. R. Gadlauskas

Poznańska Wilniana
W  Polsce wśród reprintów 

starych przewodników wileńs
kich ostatnio pojawiła się też 
próba współczesnego udokumen
towania grodu Wilna. Próba tą 
jest książka trzech autorów: Ja
na Ciechanowicza, Bogumiły 
Kosman i Marcelego Kosmana 
np. „Na wileńskiej Rossie" (Poz
nań, KAW, 1990).

Cóż powiedzieć można o tej 
pozycji? Na swych bez mała 
200 stronach tekstu zawiera 22 
tytuły, odrębne rozdziałkl. Pier
wsze trzy to ogólny wstęp, Jak
by stan badań przedmiotu, 
wgląd w wileńskie cmentarze w 
przekroju dziejowym i pobieżna" 
wycieczka po Rossie. Pozostałe 
19 to opracowania życiorysów 
poszczególnych postod zasłużo
nych dla ziemi polskiej i litews
kiej, a spoczywających na tym 
cmentarzu. Warto tu wymienić 
od razu, jakie to postacie auto
rzy uwzględniają. A  więc: Fran
ciszek Smuglewicz, Euzebiusz 
Słowacki i August Becu, Onufry 
Pietraszkiewicz, Joachim Lele
wel, Józef Ozlębłowski, Adam 
Jocher, Władysław Syrokomla,

Eustachy Tyszkiewicz, Jan Ka
zimierz Wilczyński, Aleksander 
Dalewski i Aleksander Oskier- 
ko, Hipolit Jundzlłł, Józef Ko
rzeniowski, Ludwik Sztyrmer, 
Józef Montwiłł, Tadeusz Wró
blewski, Czesław Jankowski, Jó
zef Łukaszewicz, Wacław Dzie
wulski, Józef Piłsudski.

Pięknie, że po wojnie na
reszcie po raz pierwszy coś 
takiego się ukazało po pol
sku. Praktycznie jednak rzecz 
biorąc, nieliczne tylko z 
tych postad nie znalazły
się dotąd na naszych łamach. 
Sądzę, że czytelnik ogólnie bę
dzie nieco zawiedziony. Po pro
stu autorzy raczej przypomnieli 
raz jeszcze sylwetki, o których 
nie brakuje źródeł powszechnie. 
Przy tym nie obeszło się bez 
pewnych nieścisłości (np. wąt
pliwe, czy nagrobek Ę. Słowac
kiego można nazwać grobow
cem, Jak to czyni autor biogra
mu, albo katakumby nazywa 
„specyfiką wileńską" (dlacze-
go?), mowa też o „kurhanie w 
Zaosiu upamiętniaj ącego Ada
ma Mickiewicza" (nie ma tam

takiego, jest Kopiec MlcWe^?- 
cza w Nowogródku). Spord-agg* J  
dopatrzeń zapewne korekty (np>-/ 
zamiast Brzostowskich — Brzo
zowskich, zom. Januszewska — 
Januszewska itp. Rażą niektóre 
sformułowania, jak np. typu 
„Już w 9 roku żyda marzy! o ' 
pracy naukowej", nawet jeżeli 
mowa o wybitnym J. Lelewelu. 
Zresztą całość nie jest równa do 
oceny, jedne mini-szkice są lep
sze. inne słabsze, co. czytelnik 
sam oceni po zapoznaniu się z 
pozycją. Ponadto w tego typu 
wydaniu szczególnie odczuwa 
'się brak llustracjL

Po tym wszystkim należy 
przyznać, że pozycja ma rację 
bytu — w swej kompilacji baz* 
dzo się przyda w pracy nauczy
ciela jako pomoc do nauczania 
wiedzy o ziemi naszej, nato
miast znawcom prawdziwym 
Wilna przyjdzie zaczekać na 
następne zapowiadane w Pols
ce tytuły w tej materii, jak El 
Małachowicza „Cmentarze Wi
leńskie" i dwie pozycje M. Jac
kiewicza „Wilno 1 jego okolice" 
oraz „Przewodnik po Rossie".

Danuta WEROWSKA

Z _ d , i . J 6 w  w n a  K S I Ę G A R N I A  
E L IZ Y  ORZ E SZK O W E J

Po upadku powstania stycznio
wego, w warunkach rusyfikacji 
Wileńszczyzny, inteligencja pol
ska postanowiła nieustępliwie 
walczyć o byt narodowy. Była to 
walka dcha, którą toczyła gar
stka zapaleńców-patriotów. Wal
kę tę swym współudziałem za
akceptowała znakomita pisarka 
Eliza Orzeszkowa Drogą do 
utrzymania połskośd w Wilnie i 
okolicy w  latach dziewięćdzie
siątych ubiegłego stulecia miała 
być polska księgarnia. Lecz po
zwolenia na otwarcie nowej 
otrzymać nie można było, więc 
spółka w porozumieniu z Orzesz
kową nabyła prawa działającej 
już maleńkiej księgami. W  po
daniu proszono tylko o zmianę 
firmy, a starania xobił adwokat 
petersburski Włodzimierz Spaso- 
wicz. Po długim oczekiwaniu 
pozwolenie z Petersburga nade
szło. Firma ,;E. Orzeszko i sp." 
została zatwierdzona.

Zawrzała praca organizacyjna. 
Lokal na księgarnię wynajęto 
przy ulicy Świętojańskiej w do
mu Webera. Poświęcenie i  ot
warcie księgarni wyznaczono na 
25 września 1879 r. Kierowni
kiem został Wacław Makowski 
(1854—1929), pochowany na 
Rossie.

Orzeszkowa przyjeżdżała do 
Wilna co kilka tygodni z  całym 
swoim domowym otoczeniem. 
Zatrzymywała się zwykle, jak" 
wspomina A. Makowska, w ho
telu Nleszkowsklego przy Baksz-

de, później w  hotelu „Europej
skim" na rogu Dominikańskiej 
i Niemieckiej. „Mówiliśmy o 
nich — pisze Makowska — żar
tując: „kiedy to przyj edzie
„Dwór Grodzieński". Bawili 
zwykle kilka dni, czas mijał 
wśród' narad, projektów, plano
wano nowe wydawnictwa, cie
szono się rozwojem księgarni...". -

Prace księgarni zachowywały 
pożary legalności, ale po cichu 
zaczęto wydawać polskie druki. 
W  Wilnie po 1863 roku niczego 
nie (bukowano, prócz książek do 
nabożeństwa. Gdy miejscowy 
cenzor nie chdał puścić Jakiejś 
pozycji, wysyłano do cenzury w 
Warszawie lub Kijowie 1 na mo
cy tamtych zezwoleń drukowa
no książki w Wilnie. Kalenda
rzy 1 elementarzy polskich w 
dalszym ciągu nie wolno było 
drukować w  Wilnie, więc posta
rano się znów przez Spasowicza 
o unieważnienie tego rozporzą
dzenia.

Księgarnia „E. Orzeszko i sp." 
sprowadzała z Warszawy coraz 
więcej książek, coraz więcej 
prenumeratorów wypisywało 
przez księgarnię pisma warszaw
skie. A  Makowska wspomina: 
„Już coraz więcej dzieci, bie
gnąc chyłkiem, chowało pod 
kapotką elementarz polski, dru
kowany w Wilnie...”.

Działalnością wydawniczą zaj
mował się pisarz Wincenty Cheł
miński (1850—1887). On też

opiekował się tajną czytelnią i  
rozprowadzaniem książek.

Jednakże rząd carski nie spał, 
policja pisała na księgarnię do
nosy „o płochom wlijanii na 
miestnoje narodonasielenije". W 
wyniku tych donosów na począ
tku 1882 roku władze zamknęły 
księgarnię. Wincentego Cheł
mińskiego zesłano do Białej Pod
laskiej. Dopiero w 1887 roku 
zezwolono mu na powrót do 
Wilna, gdzie wkrótce zmarł, po
chowano go na Rossie Innych 
udziałowców wzięto pod nad
zór policji. Zaledwie trzyletnia 
działalność księgarni dokonała 
bardzo wiele, można rzec, że 
przygotowała inteligencję wi
leńską do odrodzenia polskości 
w latach 1905—1906.

Eliza Orzeszkowa przyjechała 
do Wilna dopiero w maju 1901 
roku. „Wilno przyjęło ją serde
cznie — pisze A  Makowska — 
Mieszkanie ofiarował p. Oskier- 
ko, zesłaniec 1863 r„ damek w 
głębi ogrodu róg Wileńskiej i 
Mickiewicza, na progu którego 
dzieci - powitały Ją z pękami 
konwalii. Hr. Antoni Tyszkie
wicz na- czas pobytu dał powóz 
i konie do dyspozycji. Byty ja
kieś amatorskie przedstawienia, 
tańce dzied kostiumowanych. 
Żydzi wręczyli jej adres w 
kształcie Tory. Cieszyła się bar
dzo wszystkiem, lecz serce Już 
było zmęczone. Po kilku dniach 
bytności wyjechała*.

Mieczysław JACKIEWICZ

G i e ł d a  w i l e ń s k a
C ZYLI W IAD O M O ŚCI Z BAZARU W  JAC ZANACH —  G AR IU NAI

Wątpliwe, czy jest ktoś w na
szym mleśde, > republice, kto nie 
słyszał o tym targowisku 
w Garlunai, szeroko rozlo
kowanym między autostradą 
kłajpedzką, a elektrociepło
wnią nr 3. Jest to swego 
rodzaju model „wolnego rynku" 
na skalę poniekąd trzech na
szych republik bałtyckich, a 
może i więcej. Kto bywał na 
niedzielnych giełdach samocho
dowych w Warszawie na Bemo
wie, na pewno spostrzegł w nich 
podobieństwo z naszym jaczań- 
sKftn bazarem. U nas też handlu
je się wszystkim. Mimo ustaw, 
mających zahamować spekulację, 
nadal znajdziemy tu alkohol, w 
tym wódkę, piwo, szampan, ar
tykuły spożywcze, “w tym bana
ny, kakao, kawę ltd.

Bazar w Jaczanach nadal po
zostaje, niestety, miejscem nie
zbyt bezpiecznym. Częste są tu
taj kradzieże, bójki, napady ra
bunkowe, których ofiarami sta
ją się m. in. polscy turyśd. War
to pamiętać, że najgorszą porą 
są godziny poranne, około czwar

tej—piątej, gdy w ogóle nie ma 
milicji, kupujących też niewielu. 
Zerują wtedy bandy młodocia
nych cwaniaków, grupy cygań
skie, słowem, kontyngent, od 
którego lepiej trzymać się dalej. 
Mają rację chyba d, którzy ra
dzą kobietom nie nosić pienię
dzy w  torebkach, mądrzej od
dać Je mężowi, jeśli Jest obok, 
a jeśli nie, to schować „bliżej 
dała".

Co 1 po ile sprzedaje się w 
Garlunai. Oto ceny z soboty, 3 
listopada:

• dżinsy tajlandzkie — 250 — 
270 rubli

• swetry tureckie męskie -r , 
180 rubli
-* bluzki bawełniane damsko- 

męskie tureckie — z haftowa
nym przodem — 250 rubli

• francuskie komplety naczyń 
dluralowych (44 przedpłaty) — . 
1000 rubli

• radiomagnetofony dwukase- 
towe — 1200 rubli

• kurtka skórzana — 1500 — 
2500 rubli

• I dolar USA — i7—18 rb.

Ceny wywoławcze na samo
chody:

• Tawrija (1990 r.) — 32 tys. 
rb?

• Moskwicz-412 — (1990 r.) —  ‘ 
29 tys. rb.

* Łada-2109 (1990 r.) —- 47 
tys. rb>

* Wartburg (silnik Golfa)* 
(1990 r.) — 50 tys. rb.

Samochody piędoletnie są tań
sze o 8—10 tys. rubli* od no
wych. Natomiast za dwuletni 
WAZ-2108 proszono 33 tys. rb. 
Dwuletni Ford- Scorpion 18 DM 
(deutsche marken) lub 180 tys. 
rubli, a najdroższym w ■ tym 
dniu samochodem na wileńskiej' 
giełdzie okazał się BMW 520» 
(1990 r.) — 50 tys. DM. Najni
żej cenił się WAZ-2101 (1974 r.)> 
— 9 tys. rubli. Ciężarowy, mo
cno sfatygowany ZlŁ-151 — 19* 
tys. rubli.

1 Zanotował 
Mirosław BUMBUL, 

kierownik działu 
reklamowo-komercyj nego 

„Kuriera Wileńskiego “
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„Pamięci Tych:
—  co za Wilno polegli;
— co z dala od Wilna zgi

nęli na frontach* w  obozach 
i lagrach;

—  oraz Tych, których mo
giły na Ziemi Wileńskiej po
zostały na straty naszych ru
bieży"

~ —  z zaproszenia zarządu od
działu Towarzystwa Miłośników 
Wilna i Ziemi Wileńskiej w 

Olsztynie, na uroczystość poświę
cenia krzyża i urny z ziemią po
braną z  cmentarzy Wilna i pól 
bitewnyęh w Alei Zasłużonych 
na cmentarzu komunalnym, któ* 
ra odbyła się 19 września ub.r.

...Cmentarz komunalny przy' 
uŁ poprzecznej w  Otertynie. Li
piec. Anno Domini 90. Smutny 
blask wieczornego słońca rozja
śnia rzadkie korony młodych 
drzew, dzielących nową dzielni
cę miasta i to miejsce wieczne
go spoczynku.... Kiedyś chowano 
tu wyłącznie działaczy partyj
nych. Stawiano drogie pomniki. 
Teraz przychodzi tu każdy... Na 
grób tragicznie zmarłej córki, 
matki, żony, którą z  życia ok
rutnie wyrwała straszna choro
ba. I jeszcze setki szarych obeto
nowanych grobów odwiedzają 
ludzie. Każdy ze swoim bólem, 
który zapalając ostatni znicz, 
próbuje dzielić nieraz z  jedyną 
mogi łą-symbolem.

.„Na żelaznym krzyżu wieniec 
kolczasty z datą 17 września i 
białoczerwoną wstęgą. U podnóża 
krzyża urna z wizerunkiem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej i 
napis „Wilnianom —  Wilnia
nie". W  umie —  ziemia z  cmen
tarzy na Rossie, Bernardynów, 
Tobruka, Monie Cassino oraz z 
miejsca straceń oficerów pol
skich w  Katyniu.

Moi przewodnicy, członko
wie zarządu Towarzystwa Ja
dwiga Nowak i  Józef Kanaszyc ■ 
mówią, że zaprojektował ten 
„symbol pamięci" lekarz urolog 
Henryk Dawnis, a odsłonięto 
pomnik ze środków finansowych 
oddziału 1 z  dobrowolnych skła
dek ludzi, uczuciowo związa
nych z  Wileńszczyzną. W  przy
szłości zostanie umieszczona tu 
tablica „Pamięci Tych..." —  wg. 
słów z  wspomnianego powyżej 
zaproszenia.

..Pnzy ulicy 22 lipca w  Śród
mieściu Olsztyna, niemal vis a 
vis księgami „Antókól”, prowa
dzonej przez wilnianina, mieści

się nieduża i skromna —  z tru
dem wywalczoha u byłych władz 
partyjnych —  siedziba oddziału 
Towarzystwa Miłośników Wilna 
i  Ziemi Wileńskiej. Ogłoszenia i 
informacje o działalności Towa
rzystwa lecą każdorazowo w Pol
skim Radiu i miejscowej prasie. 
Można je  również spotkać na 
tablicach ogłoszeń, w sklepie 
mleczarskim na Starym Mieście, 
w  szpitalu wojewódzkim, w  do
mu parafialnym przy kościele 
świętego Józefa, studenckim mia
steczku Kortowie oraz w  samej 
siedzibie. W  poniedziałki, środy, 
piątki —  w  godzinach od 13 do 
15 _  można tu opłacić składki 
członkowskie, spotkać się we 
własnym gronie, podzielić wspo
mnieniami Nie każdy, niestety, 
mieszkaniec Olsztyna może przy
jechać do Wilna w  ramach wy
cieczki, gdyż oddziałowi brakuje 
funduszy na finansowanie takich 
imprez. Członkowie zarządu by
li już na Litwie.' Nawiązali cen
ne kontakty ze Związkiem Pola
ków, z redakcjami „Kuriera W i
leńskiego", „Magazynu Wileń
skiego" oraz z  wieloma polskimi 
instytucjami naukowymi i kultu
ralnymi w  Wilnie. Henryk Daw
nis, Jadwiga Nowak, Tadeusz 
Stefanowski, Józef Kanaszyc, Ge
rard GładkowSki, Jerzy Duda —  
mówią podczas spotkania w  sie
dzibie zarządu o zorganizowa
nych w  Olsztynie-—  za rok ist
nienia oddziału--^- przeszło dzie
sięciu imprezach referałowo - 
artystycznych o tematyce wileń
skiej. O zbiórce i zakupie ksią
żek dla szkół i przedszkoli w  
Wilnie z uzyskanych dotacji z 
olsztyńskich przedsiębiorstw. O 
działalności na rzecz powstawa
nia nowych oddziałów Towarzy
stwa w  Lidzbarku Warmińskim. 
Bartoszycach, Kętrzynie. O pla
nowanym wypoczynku dla ucz
niów z  Wilna w  górach, na obo
zie żeglarskim 1 o zorganizowa
nym już wyjeżdzie dzieci praco
wników „Kuriera Wileńskiego" 
na obóz PCK w  Kresku. 19 gru
dnia ub.r. był „Uroczysty opłatek’ 
dla studentów z  Wileńszczyzny “ 
studiujących w  olsztyńskich 
uczelniach. Młodzież wileńską 
otrzymała wówczas w  obecności 
księdza Zołnierkiewicza cenne 
książki i  kasety z  nagraniami 
polskich kolęd.

2 lipca br. prof. dr bab. Zbi
gniew Jabłonowski, rektor W y
ższej Szkoły Pedagogicznej w  
Olsztynie, prezes zarządu oddzia
łu Towarzystwa, gościł w  swej 
uczelni znanego fizyka-naukowca

K rzyż ofiarom Katynia—  
w Rudnikach

W  Rudnikach, które leżą na 
skraju starej Puszczy Rudnickiej, 
w dniu Wszystkich Świętych od
była się niecodzienna uroczy
stość. Po żałobnej mszy św. z 
kościoła na cmentarz wyruszyła 
żałobna procesja z  księdzem 
proboszczem parafii rudnickiej 
Henrykiem Błażewiczem i wier
nymi Na cmentarzu poświęcono 
dwa dębowe krzyże, jeden 
cmentarny, drugi —  ofiarom Ka
tynia.

Fundatorką Krzyża . Ofiarom 
Katynia jest pani Iren* Ałado- 
wicz, aktywna działaczka miej
scowego koła ZPL, prezeska koła 
Katolickiego Stowarzyszenia Po
laków na Litwie w  Rudnikach.
Dzięki jej inicjatywie i stara
niom właśnie na tym cmenta
rzu i stanął ten symboliczny 
krzyż. Z  pielgrzymki do Katy
nia przywiozła ona garść ziemi, 
którą dożyła u stóp krzyża.

Ten piękny czyn pani Ireny 
Aładowicz jest wyrazem pamięci 
o tych, którzy zginęli w Katyniu, 
m. In. o byłym mieszkańcu Rud
nik, nauczycielu, kierowniku 
miejscowej szkoły początkowej 
Janie Władysławie Kasprzykow- 
skim. W  wykazie zidentyfikowa-

Wśród miłośników, 
wśród swoich

nych ofiar Katynia figuruje on 
pod numerem 1479.

Na cmentarzu modlono się w 
intencji bliskich zmarłych i tych, 
których pomordowano w  Katy
niu.

Jan LEWICKI 
Fot. autor

wileńskiego Romualda Brazisa z 
małżonką Reginą, również fizy
kiem z zawodu. Na spotkaniu w 
sali WSP w  obecności rektora, 
doc. Eugeniusza Biesiadki, doc. dr 
hab. Adama Buraczewskiego, doc. 
dr inż. Piotra Baranowskiego, 
dr Tadeusza Wasiaka, dyrekto
ra uczelni, dziekana, doc dr Zo
fii Aleksiejczyk i  in. —  Romuald 
Brazis przedstawił m.in. potrze
by Wileńszczyzny:

Najlepszym rozwiązaniem 
byłoby utrwalenie samodzielnej 
polskiej wyższej uczelni na Lit
wie, a przez to kształcenie mło
dzieży na własnym gruncie —* 
mówił. -T- Studia w  Polsce są, 
bez wątpienia, wielką szansą dla 
absolwentów szkół wileńskich. 
Jednakże czy .wszyscy specjali
ści wrócą później do Wilna? Co 
innego kursy wymienne studen
tów, wymiana wykładowców. W  
Wileńskim Instytucie Pedagogi
cznym potrzebni są np. specja
liści z  dziedziny algebry, teorii 
lkzb, biolodzy. W  ogóle niezbę
dna jest szersza współpraca 
WSP w  Olsztynie z Instytutem 
Pedagogicznym w  Wilnie oraz 
Stowarzyszeniem Naukowców 
Polskich na Litwie.

...W Kortowie —  wspomnianym 
już miasteczku studenckim, pra
w ie  w  każdej uczelni można 
spotkać młodzież wileńską. Trwa
ły  letnie wakacje. N ie miałam 
więc okazji zapytać naszych stu
dentów, jak leci nauka w  Pols
ce, czy TnwlpftH wśród kolegów 
z Warmii i  Mazur prawdziwych 
przyjaciół? Wymieniłam jedynie 
kilka zdań z  „tutejszym" studen

te m  z Kortowa, który w  okre
sie wakacji pracował w  jednym 
z obozów w  charakterze kucha
rza. Jak wielu jego rówieśni
ków, wysilał się mówić do mło
dych wilnianek poprawną rusz- 
czyzną, szarmancko akcentując 
„dziewoczki pożałujsta..." Nie 
pytałam tego chłopca, dlaczego 
nie chce z polską młodzieżą z 
Wileńszczyzny mówić po polsku? 
Byłam pewna, że jak zazwyczaj, 
usłyszę w  odpowiedzi: „A  nas 
w  szkole uczono, że wszystko, 
co za Bugiem -pfuiskie...".

...Jedziemy do Lidzbarka War
mińskiego, słynącego m.in. z  XIII- 
wiecznego zamku biskupiego. 
Droga z Olsztyna po obu stro
nach porośnięta lipami —  pro
wadzi przez Dobre Miasto, gdzie 
wyrabia się smaczną czekoladę
1 cukierki, gdzie ślicznie śpiewa 
dziecięcy vćhór ł,Canzonetta", 
współpracuj ący z  naszą „Soiczan- 
ką".
...W korytarzu Domu Kultury w. 
Lidzbarku Warmińskim w y
stawa fotograficzna Henryka 
Pietkiewicza „W ilno 88“  —  Ka
tedra... Rossa... Ostra Brama... 
zniszczone przez czas budynki 
na Zarzeczu... W  p o k o ju ^ ^ ?  
stosy „Kuriera Wileńskiego"  z
2 marca br., gdzie na pierw
szej stronie znalazło się zdjęcie 
palm wileńskich i publikacja 
„Witajcie, Rodacy" pod rubryką 
„Kaziuki W ilniuki" W&riant 
święci ański".

Do drfó w  Lidzbarku 
wspominają ten ludowy festyn 
pod patronatem Waszej gaze
ty. Przypowiastki Wincuka, 
tańce j i przyśpiewki zespołu 
folklorystycznego z  Magun, z 
zakładu „Modulis" w  Podbro*< 
dziu, obrazek kaziukowy „Świ
tezianki". Te palmy, serce luk
rowane, tkane pasy, kołowrotki 
'i irnie „cudeńka" wileńskich mi
strzów —  mówi Jacek Sob
czak, instruktor* ds. upowszech
niania kultury DK w  Lidzbarku 
Warmińskim.

V Mamy również kapelę lu
dową „Znad Łyny". Na cymba
łach grają, na skrzypcach i  bęb
nie —  kontynuuje rozmowę Jo
lanta Adamczak, st. instruktor 
DK ds filmu. —  Starsi mieszkań
cy naszego miasta po dziś dzień 
zaciągają z  wileńska. Po wojnie 
do- Lidzbarka przybył transport 
repatriantów ze Swięcian i  Pod- 
brodzia i tu się rozlokował... 8 
łat’ wstecz dyrektorka naszego 
Domu Kultury A licja Gdańska kj 
wpadła na pomysł zorganizowa- i  
nia „Kaduków Wilniuków." Mj 
dodaje pani Jolanta. —  Chcieliś
my zaprosić „W ilię ", ale na ra
zie brakuje funduszy na utrzy
manie większego zespołu...

„Olsztyn. Tradycje, kultura, 
obyczaje" —  sesja naukowa, 
którą zorganizował 22 września 
br. Instytut Filologii Polskiej 
WSP oraz oddział Towarzystwa 
Miłośników W ilna i Ziemi W i
leńskiej w  Olsztynie. Przedstawi
ciele różnych dziedzin badaw

czych opisali funkcje, jakie- 
spełnili w minionym 45-leęiu v 
bibliotekarze, księża, lekarze, 
nauczyciele, muzycy, literaci z  
Litwy, którzy po wojnie osiedli
li się na Warmii i  Mazurach 
(„K. W ."  Nr 204, 219).

...O trzy wieki wcześniej przed 
zorganizowaną repatriacją Po
laków z Wileńszczyzny, na zie
miach północno-wschodnich Pol
ski zasłynęło imię budowniczego 
z Wilna ^ J e r z e g o  Ertly. W  
Lipce na Mazurach wzniósł on. 
śliczny barokowy kościół odpus
towy pod wezwaniem Nawiedze
nia Najświętszej Marii Panny. 
Kościół stał się wkrótce ostoją 
polskości i życia religijnego na 
terenach dawnych Prus, miejs
cem licznych pielgrzymek nawet 
„ z  dalekich krańców ziem litew
sko-polskich i głębi Ukrainy...".

...14 stycznia br. do katedry 
św. Jakuba w  Olsztynie na uro
czystość poświęcenia sztanda
ru oddziału Towarzystwa przy
byli wszyscy sympatycy Wilna,- 
w  tym również — r siostrzeniec 
marszałka Józefa Piłsudskiego, 
pan Kadenacy. Jego Ekscelencja, 
ksiądz biskup Warmiński Ed
mund Piszcz poświęcił rów
nież ornat i stułę, z  myślą 
przekazania wotum dziękczynne
go do kaplicy Najświętszej Ma
tki Miłosierdzia w  Ostrej Bra
mie. Mianował też księdza dr. 
Zdzisława Kozakiewicza asysten
tem kościelnym oddziału Towa
rzystwa Miłośników Wilna i  
Ziemi Wileńskiej w  Olsztynie, by 
wspierał codzienną modlitwą 
wspólnotę w  kraju i Polaków 
na Litwie. Być może ta modli
twa ojca duchownego pokrzepi 
serca po świecie rozdanych ro
daków....

Alina LASSOTA

N A  ZDJĘCIACH: mieszkańcy 
Olsztyna dzidą nieraz swój ból 
z jedynym pomnikiem —  sym
bolem na cmentarzu komunal
nym; Jego Ekscelencja ks. bis
kup Warmiński Edmund Piszcz 
poświęcił w  kościele Św. Jakuba 
flagę oddziału Towarzystwa Mi
łośników Wilna 1 Ziemi Wileń
skiej (od prawe] —  siostrzeniec 
Józefa Piłsudskiego —  pan Ka
denacy).

F o t J. Zakrzewski,
J. Kanaszyc

Ko6ciół i ludzie Pożegnaliśmy kapłana
19 września odprowadziliśmy 

na wieczny spoczynek naszego 
drogiego księdza Franciszka 
Krajewskiego, który zmarł po 
długiej i  ciężkiej chorobie 16 
września bieżącego roku w  80 
roku życia.

Ksiądz F. Krajewski ukończył 
wydział teologiczny w  Poznaniu. 
W  1936 roku w  Czemlowcach 
był wyświęcony ha księdza. 
Przeżył młody kapłan emigracje 
katolików zNBukowiny w latach 
1940, 1944, 1946, ale wraz z 
księdzem Jendrzejewskim został 
z tymi, którzy i  później nio 
opuścili Bukowiny. Kapłani dzie. 
liii z  nimi losy czasami bardzo 
smutne.

Kościoły w miasteczkach i 
wsiach Bukowiny były zamknię

te, a niektóre zrujnowane dosz
czętnie. W  1960 roku księdzu F. 
Krajewskiemu odebrano prawo 
pracy duszpasterskiej za to, że 
prowadził procesję za obrębem 
kościoła. Potem proponowano 
mu różne stanowiska, ale od
mówił, bo zawsze pozostawał 
księdzem. Podjął pracę jako 
stróż. Prawie 10 lat nie mógł 
nawet wchodzić do kościoła, 
chyba potajemnie, gdy nikogo 
nie było. Tylko kiedy niespodzie
wanie zmarł ksiądz Jendrzejew- 
ski, pozwolono mu znowu zająć 
się pracą duszpasterską.

Był później bardzo ostrożny, 
potrafił utrzymać kościół czyn
ny. To było już jedyne miejsce, 
gdzie mogliśmy usłyszeć język

polski. Był jedynym księdzem 
na całą północną Bukowinę.

Istniały, co prawda w  paru 
miejscowościach kapliczki, któ
re ludzie utrzymali, nie dali zam
knąć. W  niedzielę schodzili się 
i  modlili, ale ksiądz nie miał 
prawa tam odprawiać Mszy 
Świętej.

A by  pożegnać naszego kapła
na przybyło 40 księży —  prawie 
z całej Ukrainy i nawet z  Pol
ski. Władze miejskie pozwoliły, 
żeby kondukt żałobny szedł pie
szo głównymi ulicami miasta.
Pochowaliśmy naszego księdza 
w  grobowcu kościoła katolickie^ 
go.

Leopold KAŁAKAJŁO 
Czemiowce
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JWłasne in teresy  
bron im y sami

—  Sprzykrzyła się władza ra
dziecka! —  z  dziecinną bezpoś
redniością wyjaśnił młody ślu
sarz samochodowy z Ej szyszek 
Witalijus Zemaitis podejmując 

. decyzję zastosowania swych sił 
na nowym polu—  gospodarczej 
ochronie granic republiki.

Był on jednym z pierwszych 
pretendentów, którzy stanęli 
przed komisją mandatową, jaka 
miała w  tym dniu sformować 
oddział dla posterunków i służ
b y  patrolowej na drogach rejo
nu soleczzilckiego. Ślusarza 
zmienił inżynier budowlany, po 
nim byt pracownik gospodarst
wa rolnego.

A le  jeszcze przedtem, zanim 
członkowie komisji mandatowej 
przystąpili do pracy, poprosiłem 
odpowiedzieć na kilka pytań 
czasowo pełniącego obowiązki 
naczelnika oddziału strefy Wi
leńskiej Departamentu Ochro
ny, Kraju Gedtminasa JURCZIU- 
KONISA.

Jakie wymagania stawia się 
kandydatom?

■ |§§ Przede wszystkim powinien 
on posiadać zaświadczenie oby
watela Republiki Litewskiej. 
Jest rzeczą samą przez się zro
zumiałą, aby nie był karany. 
Pożądane jest także polecenie z 
miejsca pracy lub jakiejś orga
nizacji społeczenej, przecież 
praktycznie nie znamy nowicju
szów. W  zależności od tego, do 
jakiego stanowiska pretenduje 
kandydat, zwracamy uwagę
na wykształcenie i  czy pełnił 
służbę w  wojsku.

—  Czy są jakieś ograniczenia 
wiekowe?

~ —  W  zasadzie przestrzegamy 
Założeń Zasadniczej Ustawy
Tymczasowej, gdzie jest mowa 
o  45 latach.-Najważniejsze, aby 
człowiek sam czuł się fizycznie
mocny. Oczywiście, należy
przedstawić również zaświadcze

nie lekarskie o  stanie zdrowia.
—  C zy ostateczną decyzję 

podejmuje się na posiedzeniu 
komisji mandatowej, czy też 
później po  jakimś omówieniu?

—  W  razie pozytywnej decy
z ji są dwa miesiące próbne już 
bezpośrednio na służbie gospo
darczej ochrony granic. Wśród 
wielu pretendentów byli tacy, 
których spotykaliśmy przedtem, 
ludzie mieli możność raz jesz
cze wszystko zważyć, omówić w  
rodzinie, jeśli chodzi, na przyk
ład, o zarobek itd.

—  A  jaki on jest?
—  Przypuszczał się, że dyżur

n y  posterunku będzie otrzymy
w ał 230 rb., naczelnik zmiany
—  260 rb., naczelnik posterunku
—  300, naczelnik służby patrolo
wej r -  315. W  warunkach 
wzrastającej inflacji to niewie
le, ale na razie nie mamy in
nych możliwości.

—  Dzisiaj omawia się kandy
datury ludzi, którzy będą praco
wali w  rejonie solecznlckim? W  
związku z  tym, czy stawiany 
jest warunek znajomości języka 
litewskiego?

' a Jest to pożądane, ale nie
konieczne. Głównie, aby czło
w iek dążył do tego, czuł się 
prawdziwym obywatelem repub
liki.

„.Posiedzenie komisji manda
towej zakończyło się w  tym dniu 
krótko przed północą. 19 osób 
(w tej liczbie 6 mieszkańców re
jonu) wkrótce rozpocznie nowy 
etap w  swoim życiorysie. Ci, 
którzy zechcą do nich się przy
łączyć, mogą uzyskać szczegóło
wą informację telefoniczną: 
22-65-07, 61-44-13.

Modest SZEJNBERG

N A  ZDJĘCIU: członkowie ko
misji mandatowej rozmawiają z 
Jednym z kandydatów.

Fot. W . Charin

SPORT
JAK GOLIAT Z GOLIATEM

10 partia meczu o szachowe 
„berło*1 * pomiędzy G. Kasparo
wem I A. Karpowem trwała le
dwie 18 posunięć I. zakończyła 
się remisem. Niewiele dłuiej 
walczyli też rywale w kolejnej 
11 partii. Po 24 posunięciach 
zgodzili się oni ponowni* na 
podział punktu. W ten sposób 
aktualnie na szalach jest abso
lutna równowaqa: każdy z sza
chistów zdobył po 5,5 pkt.

Dziś w Nowym Jorku grana 
będzie dwunasta partia, znaczą
ca zarazem półmetek pojedyn
ku. Prawo pierwszego posunię
cia będzie miał Kasparow. Po 
tym spotkaniu rywale przeniosą 
się na kontynent europejski, do 
Lyonu, gdzie zostanie rozegrana 
-druga część Jakże zaciętego me-

KLASA OLA SIEBIE 
ty ły  na zakończonych w Goe- 
teborgu mistrzostwach Europy w 

. gimnastyce artystycznej zawod
niczki radzieckie. Wywalczyły 
one 8 złotych,* 2 srebrne I 2 
brązowe medale.

Ponownie ciasno było na 
najwyższym stopniu podium, 
gdy nagradzano najlepsze w 
wieloboju. O Ile przed rokiem, 
stały na nim aż trzy gracje, 
tym razem ex aequo pierwsze 
miejsce podzieliły reprezentan
tka ZSRR A: Timoszenko oraz 
Bułgark* J. Baiczewa. Na 3 po
zycji sklasyfikowana została 
inna gimnastyczka radziecka 
O. Skałdina.

W ćwiczeniach z poszczegól
nymi przyborami wspaniale się 
spisała O. Skałdina, Jako że się
gnęła aż po 4 złote kruszce. W 
ćwiczeniach ze skakanką, z ob

ręczą i wstążką stała na naj

wyższym stopniu podium sama, 
a w ćwiczeniach z piłką podzie
liła pierwsze miejsce z Timo- 
szenko, która była na domiar 
druga w  ćwiczeniach _ze' ska
kanką I obręczą.

W rywalizacji. drużynowej 
zgodnie z  tradycją najwięcej do 
powiedzenia miały gimnastyczkl 
ZSRR i Bułgarii. Wygrały pier
wsze, z. notą 117,75 pkt. Dwie 
dalsze lokaty zdobyły Bułgarki
— 117,15 oraz Hiszpanki — 
114,109 pkt. W ćwiczeniach gru
powych z  trzema skakanRbmi I 
trzema piłkami radzieckie za
wodniczki podzieliły 1 miejsce 
z  Bułgarkami, a w kompozycji 
z  12 maczugami wypadły mniej 
udanie i sięgnęły po medale brą
zowe. „Złoto* wręczono Bułgar- 
kom.

WOLNO. ALE ZA 
„ZIELONE"

Wielką popularnością również 
w  tym roitu cieszył się rozgry
wany po raz 21 Maraton Nowo
jorski. Na starcie stanęło 25 
tys. biegaczy i biegaczek z 80 
krajów.

W rywalizacji mężczyzn zwy
ciężył srebrny medalista Ig
rzysk Olimpijskich w Seulu w
biegu maratońskim Kenljczyk
D. Wakiihuru. Uzyskał on czas
— 2:12.39. Nie lest to wynik re
welacyjny, najsłabszy z tych, 
Jakie uzyskiwali biegacze na 
trasie przez ostatnich 6 lat.

Wśród kobiet jako pierwsza 
linię mety minęła Polka W.
Panfil. Jej czas również nie był 
zbytnio ekspresowy — 2:30.45.

Mimo słabszych wyników zwy
cięzcy naprawdę nie zostali

tela, aż 302 tys. dolarów. Wa
kiihuru i Panfil dostali po 
26.385 „zielonych" oraz po no
wym samochodzie marki „mar- 
cedes-benz» wartości 34 tys. do
larów.

inf. wł. i TASS

W r a c a j ą c  d o  t e m a t u
A gdyby dojść do zgody...

Unra Kr Uf naawrm J wł nnMil   1____ < . . .28 lipca br. w  naszym dzienniku ukazał się artykuł pod tytu
łem „Sąsiad" autorstwa Jadwigi Podmostko. Był opatrzony ru
bryką „N a  tematy moralności", a na jego treść złożył się opis 
sąsiedzkiego konfliktu pomiędzy Haliną Zuzo 1 je j sąsiadem Jo- 
nasem Gecewicziusem. Rzecz dzieje się we wsi Moskallszki na 
terenie Bujwldzlsklej gminy w  rejonie wileńskim. Helena Zuzo 
jest sanitariuszką w  przychodni weterynaryjnej Wyższej Szkoły 
Rolniczej w  Bujwidzlszkach. Jonas Gecewiczlus pracuje w  Za
rządzie Ochrony Pozaresortowej M SW  Litwy. N ie  zgodził się 
on z treścią artykułu i  wystosował do redakcji najpierw krótkie 
podanie, następnie list, który zamieszczamy niżej z pewnymi 
skrótami, pomijając akapity, w  których J. Gecewiczlus wyraża 
swój negatywny stosunek do autorki artykułu lub wymienia wy
darzenia 1 fakty, jakie w  ogóle nie były poruszane w  artykule 
„Sąsiad".

UST DO REDAKCJI

Pracując w  wydziale spraw 
wewnętrzny d i rejonu wileńskie
go, w  1984 roku we wsi Moska- 
liszki gminy bujwidziskiej kupi
łem część domu i  budynków 
gospodarskich od byłego męża 
Haliny Zuzo. N ie  ihieliśmy na 
początku zatargów z  sąsiadką. 
Wspólnie korzystaliśmy z  bu
dynków gospodarczych. Gdy. H. 
Zuzo zachorowała, odwiedzi
łem ją w  szpitalu. Po powrocie 
do domu nie mogła chodzić, 
więc podwoziłem do polikliniki 
na zabiegi. Przywoziłem ąjty- 
kuły spożywcze,, naprawiłem lo
dówkę, dałem deski na zagród
kę dla świni, naprawiłem włas
nym kosztem drogę do domu, 
robiłem wszystko, o -co poprosi
ła. Jesienią 1989 roku rozpoczę
ły  się konflikty. Wyłamała płot, 
którym ogrodziłem ogród 
przed kurami, oblała posadzone 
drzewka i  krzewy olejem napę
dowym. Zawiesiła własne kłódki 
na części moich' budynków. Jej 
kury stale rozgrzebują moje 
grządki. K iedy mnie nie ma w  
domu, sąsiadka chodzi po mojej 
działce. Potem . zaczęła pisać 
wszędzie: do wydziału spraw
wewnętrznych rejonu 'wileń
skiego, do prokuratury, do mi
nisterstwa spraw wewnętrznych, 
prokuratury republiki^ do Rady 
Najwyższej, prasy. W  swych po
daniach oczernia mnie, mówiąc, 
że jestem krzywdzicielem, pija
kiem, chuliganem, awanturni
kiem. Widząc, że nic nie może 
zrobić, Tankiem 15 lipca 1990 
roku, gdy przyjechałem, aby po
stawić płot i  gdy szedłem przez 
podwórze, Zuzo napadła ze swą 
rodziną (syn i  dwie córki). Byli 
przygotowani zawczasu. H. Zuzo 
oblała mnie pomyjami, razem z 
synem zdzierała odzież. Później 
syn i  starsza córka wymachiwali 
nad moją głową - grabiami, mo
tyką, wołając, że wypędzą, zabi
ją. Ten wypadek dał .jej. okazję 
do twierdzenia, że będąc pijany 
pobiłem jej nieletnią córkę i ją. 
Poszła na obdukcję i  podała 
mnie do sądu. W  „Reklamie" 
ogłosiła, że chce wymienić dom 
na mieszkanie w  mieście, a gdy 
ludzie jj przyjeżdżają i dowiadują 
się, że dom nie należy do niej 
w  cąłości, to nie zgadzają się na 
wymianę. Jej działka jest zapu
szczona, nie ma tam porządku.

Uważam, że artykuł „Sąsiad" 
jest oszczerstwem. - Autorka ar
tykułu niedostatecznie zapoznaj 
ła się~ z działką H. Zuzo. A  ' 
moją też^nie interesowała się, 
chociaż widziała plan. Autorka 
pisze, że wykopałem dół pod 
domem Zuzo... A le  gdzie jest 
dom, a gdzie dół? Poza tym 
moja żona w  ogóle nie była w  
domu sąsiadki. Co do tego, że 
15 lipca br. będąc pijany pobi
łem H. Zuzo, nadmienię, że na
pojów alkoholowych nie używam 
ód 4 dat, gdyż choruję na ast
mę, mam chorobę serca. Często 
muszę kłaść się do szpitala...

Szanowny Redaktorze! Proszę

o podjęcie kroków względem 
autorki artykułu, a także powo
łanie komisji w  celu sprawdze
nia wszystkiego na miejscu. Z 
góry dziękuję. Z  poważaniem 
J. Gecewiczlus".

W NIOSKI KOMISJI

iW redakcji powołano komisję, 
która miała jeszcze raz zbadać 
podłoże tego sąsiedzkiego kon
fliktu, jak też ustalić, które fa
kty  w  artykule są bezpodstawne 
lub nie odpowiadają rzeczywi
stości. Po złożeniu wizyty w 
Bujwidziskiej Radzie Gminnej 
oraz przeprowadzeniu swego ro
dzaju w izji lokalnej na miejscu 
w  Moskaliszkach, gdzie wysłu
chano obie strony, komisja do
szła do wniosku, że konflikt mię
dzy sąsiadami istnieje i  jest mo
cno napięty. Kto jest w  tym 
konflikcie stroną poszkodowaną, 
trudno do końca określić. Fakt 
incydentu na dziedzińcu podtwie- 
rdził sam J. Gecewiczius podczas 
w izyty członków komisji w  Mo
skaliszkach. Inne zarzuty pod 
adresem sąsiada, zawarte w  liś
cie .do redakcji H. Zuzo i zacy
towane w  artykule „Sąsiad", są 

. niemożliwe do sprawdzenia, iż 
każda ze stron twierdzi co inne
go, konkretnych świadków nie 
ma. Sąsiedzi natomiast winią ra
czej Halinę Zuzo, która, ich zda
niem, ma konfliktowy charakter,
0 czym też napisali list do re
dakcji. J. Gecewiczius po zbudo
waniu murowanej przybudówki, 
tym samym zmusił do zmiany 
trybu żyd a  H. Zuzo, która na 
wzniesienie podobnej murowan- 
ki nie ma ani pieniędzy, ani sił
1 nie potrafi odpowiednio zadbać 
o swoje sprawy.

Osobnym tematem jest podział 
ogrodu i  całego terenu wokół do
mu między H. Zuzo i  je j byłym ' 
mężem. Dokonano go pierwotnie 
na je j niekorzyść i część nale
żących do niej budynków znala
zła się w  granicach eudzej dział
ki. J. Gecewiczius po nabyciu 
części domu zatwierdził pian ca
łego terytorium według byłego 
podziału. Obecnie, kiedy zgodnie 
z planem ogrodził swoją dział
kę wysoką i gęstą siatką drucia
ną H. Z/uzo w- ogóle nie ma do
stępu do tylnej częśd swego do
mu. Całe to ogrodzenie sprawią 
nader przygnębiaj ące wrażenie.

Autorka artykułu szykując pu
blikację powinna była zwródć 
też uwagę na mechanizm kupna 
częśd domu przez J. Gecewicziu- 
sa. Sprawdziliśmy, że tylko 
4 miesiące od stycznia do 
maja 1984 roku był on za
meldowany w  rejonie wileń
skim i właśnie wtedy stał 
się on Właśdcielein omawia
nej części wiejskiej zagrody w  
Moskaliszkach, a znacznie póź
niej. otrzymał pozwolenie na jej 
generalną przebudowę. Faktem 
jest, że obecnie J. Gecewiczius 
mieszka w  mieście i ma dom na 
wsi, w  którym nikt nie jest za
meldowany. Należało też autorce 
zwrócić baczniejszą uwagę na 
to, co pisało się w  odpowiedzi,

Wilnianie w Rostocku
W  Rostocku zorganizowano 

X IX  międzynarodową wystawę 
•fotograficzną „IFO-Scanbaltic". • 
Swe prace eksponowali tu rów
nież trzej litewscy fotograficy. 
Pomyślnie zaprezentowali się w i
lnianie. Rolas Simulis -za serię

„M iłość" otrzymał pierwszą na
grodę, a Marius Baranauskas za 
serię „Litwini syberyjscy" został 
wyróżniony specjalną nagrodą 
Związku Fotograficznego.

R. SZINKUNAS

jaką redakcja otrzymała z MSW, 
dokąd poprzednio skierowana by. 
ła kopia skargi do redakcji Hali
ny Zuzo. Jest tam m.ln. następu
jące stwierdzenie: „Dwaj praco
wnicy Zarządu Ochrony Pozare- 
sartowej wyjeżdżali na miejsce, 
jednakże nie ustalili faktów chu
ligańskiego zachowania się J. Ge. 
cewicziusa względem H. Zuzo. 
Jeśli chodzi o dwustronne pre
tensje między H. Zuzo i  je j są- * 
siadem, to (...) powstają one ż 
powodu niedogodnego podziału 
wszystkich budynków gospodar
czych, ustalenia granic parceli 
oraz sadu i mogą być rozstrzyg
nięte tylko drogą sądową".

J. Gecewiczius twierdzi, że
jego  żona nigdy nie była w  mie
szkaniu Haliny Zuzo i  żąda, aby 
autorka artykułu przeprosiła ją 
w  gazecie. Niestety, tego faktu, 
jak też innych wzajemnych 
zarzutów naprawdę nie da
sięt sprawdzić. Natomiast ko
misja przyznaje rację J. Gecewi. 
cziusowi ćo do tego, że autorka 
powinna go przeprosić za okreś
lenie- „pijany", jakiego użyła 
nie mając na to doWodów|.

Henryk JUCHNIEWICZ, prze
wodniczący komisji, kierownik 
działu listów „Kuriera Wileń
skiego".

OD AUTORKI: PowTÓt do pu
blikacji „Sąsiad" Jest trudny nie 

■ tylko ze względu na to, i ł  ko
misja redakcyjna uznała, te  nie 
w e wszystkich przypadkach mia
łam rację i  sięgnęłam po fakty 
nie dające się do końca spraw
dzić 1 udowodnić. No cóż, 
przepraszam J. Gecewiczlusa 
za określenie „pijany", ja
kiego użyłam bez dowo
dów na to, że używał w  tym 
dniu alkoholu. Zgodnie z  jego 
twierdzeniem, nie podkopywał 
on jamy pod domem i nie w y
sypywał śmled na połowę sąsia
dk i Wszakże nie sądzę, że mo
ja  grzeczność wobec bohatera ar
tykułu, jak też grzeczność, któ
rą on z kolei próbował wykazać 
względem swej sąsiadki podczas 
przewodu w  sądzie rejonu wileń
skiego, będą tą kropką nad „ i " ,  
jaka zamknie cały konflikt.

Sędzia P. Borkowski rozpatru
jący sprawę, wniesioną przez 
Halinę Zuzo o  pobicie ją  przez 
sąsiada, zaznaczył wprawdzie, że 
widzi możliwość pogodzenia zwa
śnionych stron, że w  żadnym 
wypadku nie należy pogłębiać 
konfliktu. Sędzia stwierdził, że 
mimo istnienia obdukcji o lek
kich obrażeniach dała, jakie 
odniosła H. Zuzo, trudno 
byłoby przeprowadzić sprawę 
kamą. Zbyt wiele wzajemnych 
oskarżeń obu stron nie sposób u- 
dowodnić. Sędzia zwródł uwagę 
Haliny Zuzo, że nie należy tak 
emocjonalnie traktować całego 
zajśda, nie trzeba złością pod
sycać konfliktu, traktować sąsia
da z taką zawziętością, że nale
ży umieć przebaczać, jeśli nawet 
poczuło się żal za ten lub inny 
incydent

Przemówił też sędzia do rozsą
dku J. Gecewiczlusa, radząc mu 
cofnąć z prokuratury rejonu w i
leńskiego powództwo, w  którym 
ubiega się on o wszczęcie spra- 

- w y  karnej przeciwko. H. Zuzo. 
Sąsiad zamierza pociągnąć ją do 
odpowiedzialności, gdyż, jego 
zdaniem, kobieta bezpodstawnie 
oskarża go, pisząc skargi do róż
nych instancji, w  tym też do 
Rady Najwyższej republiki. W i
docznie J. Gecewiczlus zrozumiał, 
że taki stan rzeczy nie prowadzi 
do niczego, gdyż wszem 1 wobec 
powiedział na zakończenie prze
wodu sądowego: „Halino, nie bę
dziemy więcej się kłódć. Musi
my żyć pod jednym dachem. Po
winniśmy więc żyć w  zgodzie..."

Tak Jest Zgoda buduje, nie
zgoda rujnuje. Obie strony prze
konały się o tym. Dużo straciły 
sił 1 zdrowia. Obawiam się Jed
nak, że pomimo sporów teryto
rialnych, powstała tu swego ro
dzaju psychologiczna bariera, 
która niczym ta wysoka siatka 
wzniesiona przez sąsiada, utrud
nia dojśde do jakiejkolwiek 
zgody. Chdałoby się Jednak 
wierzyć, że dojdzie do niej.

Jadwiga PODMOSTKO
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„ K U R I E R W I L E N S K I"

W DAWNYM DWORZE 
KAPITUŁY WILEŃSKIEJ

F o to rep orta ż  
% Szy łan  (1 )

Chlubą dzisiejszych Szyłan jest 
pięknie utrzymany drewniany 
kościół i... kodę łby. Szyłany —  
4o wieś legitymująca się bogatą 
historią. Zacisznie tu i malowni
czo, choć to nleledwie 14— 15
kilometrów od Wilna.

W  zwykły dzień powszedni 
wejść do kościoła nie jest rzeczą 
prostą. Ksiądz odprawia tu mszę 
każdej niedzieli. Przyjeżdża z 
Wilna. Trzeba więc —  jak ml 
powiedziano —  odnaleźć w  Szy
fonach „klucznika", to znaczy 
człowieka, który kościół ten do
gląda".

Odnajduję go. Idziemy tą wła
śnie dziwną jak na wieś uliczką, 
jeszcze za dawnych czasów wy
moszczoną kocimi łbami. Ilu lu
dzi nimi przeszło? Kiedyś były 
tu liczne pielgrzymki —^do tego 
właśnie kościoła, w którym ob
raz słynął cudami. A  nawet, pra
wdopodobnie aż dwa obrazy z 
cudów słynęły. Kiedyś —  mówi 
mój rozmówca —  Adolf Sadkie- 
wicz —  dużo ludzi tu ściągało, 
szczególnie podczas uroczystości 
kościelnych, na festy. Przycho
dzili. modlili się, po mszy gawę
dzili długo, młodzież tańczyła. 
Później, przenocowawszy u szy- 
łańskich, wracali do swoich wsi, 
domów. Dzisiaj...

Mój rozmówca urywa. Dzisiaj 
mało ludzi tu przychodzi. Dzieci

starają się ochrzcić w  mieś
cie. W  mieście —  także „za je 
dnym zamachem" i  zakupy po
załatwiają, i się pomodlą. W  nie
dzielę, kiedy ksiądz Stanisław, z 
Wilna, z kościoła na Zwierzyńcu 
tu przyjeżdża, niewiele ludzi się 
zbiera. Kiedyś kościół był „kró

tszy" (rozbudowano go później, 
wydłużono), to i ludzi było wię
cej. Dzisiaj...

Pytam go, czy daleko stąd był 
dwór. A  nie, to rałirł«»m blisko, 
chyba i kilometra nie będzie. O 
ludziach, którzy tam mieszkają 
do dziś się mówi „dworscy*'- 
Kiedy czasem ta „strona" Szy
łan na tamtą „stronę" się pognie
w a —  to tak na nich i mówimy: 
W y  tam, dworscy, Iitwiny... To 
po tej stronie Szyłan mieszkają 
Polacy, a po tamtej Litwini? —  
pytam go. Adolf Sadkiewicz uro
dzony tu z dziada pradziada pró
buje mi to wytłumaczyć: tamci, 
w e dworze i przy dworze, to 
Litwiny kiedyś byli. A  m y 
tu, po tej stronie —  to 
wszyscy Polacy, A le  to prze
cież nieledwie kilometr was 
dzieli —  mówię do niego —  i 
porozumiewacie się z  sobą po pol
sku? A  tak —  kiwa głową mój 
rozmówca —  ale kiedy się mię
dzy sobą pogniewamy —  to tak 
i mówimy: dworaki w y  tam, Lit
win y...

...Szyłany przez wiele stuleci 
były dworem Kapituły wileńskiej. 
Dokładniej — . był to dar króla 
Aleksandra dla Kapituły wileń
skiej, co w  roku 1500 zostało 
potwierdzone: folwark razem z 5 
włokami ziemi, 80 wozów siana, 
około 2 kilometry lasu, wieś i  81 
chłopów...

W  1725 r. wileńska Kapituła 
zbudowała w  Szyłanach maleńki 
kościółek, aż do roku 1840 mie
szkał przy nim ksiądz, ówcześnie 
kościół w  Szyłanach należał do 
parafii Kalwaryjskiej miasta W i
lna. W  dwadzieścia parę lat 
później kanonik wileński Franci
szek Ancuta wraz z  bratem Ada
mem zbudowali tu nowy kościół. 
Ksiądz Franciszek Ancuta przez 
dłuższy czas mieszkał w  Szyła
nach. Później, kiedy rozpoczęto 
budowę okazałego kościoła w  
Suderwi, nie zapomniano także 
o Szyłanach, kościół został prze
budowany, wyłożono w  nim ka
mienną posadzkę (drewnianą wy
łożono dopiero w  drugiej poło
wie X IX  w.). Od tamtego czasu 
kościół był filią parafii w  Suder
wi. Był tu w  okresie reformacji 
także kościół reformowany, do
brze wyposażony, jednak z bie
giem lat zaczął on podupadać i

nikt właściwie dziś w Szyłanach 
nie potrafi powiedzieć, gdzie się 
znajdowaŁ 

Dwór, o którym wspomina dziś 
mój rozmówca, przeszedł w  ro
ku 1842 w  posiadanie Rosyjskie
go Imperium. Taki sam los spo
tkał ziemię, która należała do 
kościoła.

W  ponad sto lat później histo
ria się powtórzy: Szyłany będą 
należały do kołchozu im. Kali
nina.

...Na cmentarzu przykościel
nym tuż w  prawo, przed samym 
wejściem do kościoła uwagę 
zwraca nagrobek jeszcze z okre
su „przedkołchozowego": Groby 
rodzinne Zmitrowiczów: Jadwiga 
—  lat 9, Józia —  lat 7, Stanis
ław: 1878— 1953, Piotr —  lat 1, 
Jan —  ur. w  1917, zmarł tragi
cznie w  roku 1943...

—  To Niemcy —  mówi mój 
rozmówca. —  Dwudziestu dwóch 
wtedy zamordowali, z  Szyłan i 
z pobliskich miejscowości. N ie
którzy z  tych ludzi prawdopodo
bnie Rosjan u deble w  domach 
przechowywalL..

—  A  wasi potem do kołchozu 
chętnie poszli? —  zapytuję go.

— . Co tam chętnie. Jak trze
ba było —  to poszlL A  co mieli 
robić? Jakoś później przyzwy
czailiśmy się. Teraz nowa wła
dza, nowe porządki. Mówią, źe 
ani kołchozów ani sowchozów nie 
będzie. Ziemię znowu każdy kto 
chce, może brać.

—  A  wasza rodzina będzie 
brała?

—  Ludzie jakoś nie chcą, cię
żko przyjdzie pracować.

—  Dzieci dużo madę? Mam na 
myśli mężczyzn w  rodzinie, bo 
wszak to głowa domu.

—  Syna mam i wnuka. Wnuk 
jeszcze w  szkole się uczy. Zie
mia? Czy mój wnuk zechce k ie
dyś wziąć ziemię? Kto go wie...

(Cdn.)

A lwida ROLSKA 
Rejon wileński,
Szyłany

N A  ZDJĘCIACH: kościół w  
Szyłanach; mieszkaniec Szyłan z 
dziada pradziada Adolf Sadkie
wicz.

F ot W . Charln

Niech pamięć o nich nigdy nie zaginie
Tak się nazywa audycja Tele

wizji Polskiej, którą obejrzymy 
Jutro o godzinie 18.30 w progra
mie nadawanym z Warszawy. 
Jest to kolejny odcinek progra
mu „Spojrzenia" —  magazynu 
poświęconego sprawom Polaków 
ZSRR i Litwy. Tym razem mowa 
będzie o  żołnierzach AK  na W i
leńszczyźnie.

Magazy^n ten nadawany co 
czwartek w TV  Polskiej, cieszy 
się popularnością wśród telewi

dzów. A  ostatnio dzięki audy
cjom cyklu „Litwa —  Ojczyzną, 
Polska —  Macierzą", które nie
dawno oglądaliśmy na naszych 
błękitnych ekranach, magazyn 
pozyskał sobie wielu sympatyków 
wśród rodaków w naszej repub
lice.

W ielki rezonans, który zdobył 
właśnie „cykl litewski" w Polsce 
zdopingował realizatorów maga
zynu Andrzeja Minka i Barbarę 
Włodarczyk do kontynuowania

rozpoczętego tematu. Obecnie z 
ekipą filmową Telew izji Polskiej 
znów goszczą na Litwie. Filmu
ją  tu materiały do kolejnych 
programów, na które niewątpli
wie z niecierpliwością oczekuj e- 
my.

Inf. wl.

Redaktor 
Z. BALCEWICZ

FUNDACJA OTWARTEJ LITWY
Zaprasza do udziału w  konkursie na roczny staż w  dzie

dzinach nauk humanistycznych i społecznych na uniwersyte
tach w  Oxfordzie, Cambridge i  Manhesterze (W ielka Bryta
nia).

Do udziału w  konkursie zaprasza się osoby, które ukończy
ły  wyższe uczelnie nie wcześniej niż w  1988 roku albo zakoń
czą je  nie później niż w  październiku 1991; mające wyłącz
nie bardzo dobre lub dobre oceny ź  dyscyplin kierunkowych; 
dobrze władające językiem angielskim.

Proponuje się staż w  następujących dziedzinach: archeolo
gia; archeologia klasyczna; kryminologia; ekonomika; ekono
mika i polityka i rozwojowa; ekonomika krajów rozwijających 
się; oświata; lingwistyka; język angielski i lingwistyka sto
sowana; środowisko i  rozwój j finanse; historia; historia i fi
lozofia nauki; historia medycyny, historia wieków średnich; 
prawo międzynarodowe; stosunki międzynarodowe; orientali- 
styka; studia Ameryki Ładńakiej; matematyka; statystyka 
matematyczna; literatura średniowiecza i Odrodzenia; filozo
fia; badania arktyczne; antropologia socjalna; teoria socjal- 
no-pofityczna; socjologia i  polityka rozwojowa; teologia.

Koszty stażu pokrywają fundacja Sorosa i przyjmujące uni
wersytety (z wyjątkiem kosztów podróży do W ielkiej Bry
tanii).

Kandydatów prosimy o wypełnienie wstępnego zgłoszenia, 
które otrzymacie zwracając się do F0(L do 30 listopada (włą
cznie).

Ostatecznej selekcji dokonają specjaliści wspomnianych 
uniwersytetów po rozmowach z kandydatami i  egzaminie z 
języka angielskiego (ustny i  pisemny).

Adres Fundacji Otwartej Litwy: 232001, Wilno, Wilniaus 22 
(Pałac RadziwtfłoWski).

(Zam. 435 a)

TELEWIZJA
ŚRODA, 7 LISTOPADA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 - Dzień dobry. 8.10 -~-

Uczymy się litewskiego. 8.35 —3  
W gościnie u G. Żemkalnisa. 9.05 

TV film fab. „Imperium". Ode. 
5. 9.55 g§|F Kanał prawniczy.- 
17.35 I— Uczymy się francuskie
go. v 18.05 — Film dok. „Głód na 
Ukrainie1!. 19.00 — Wiadomości. 
19.15 — TV parlament. 20.30 — 

Dobranocka. 21.00 — Panorama. 
21.30 : — Aktualia. 22.00 — Fala 
odrodzenia. 22.40 — Film fab. 
„Straż". 23.40 - Wiadomości
Wieczorne. 23.55%■§• Nfi dobra
noc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

8.00 — Służba nowości TV. 
8.20 — Koncent. 8.50' — Moskwa, 
Plac Czerwony. Defilada woj
skowa 1 manifestacja z okazji 73 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 11.00
— Koncert. .11.50 „Kreml Mo
skiewski*. Filmy 1—2. 13.00 — 
Wszyscy lubią cyrk. 13.25 
Koncert.'- 14.50 Premiera TV 
serialu dla dzieci „Święto czeka
nia na święto1*. Ode. l .  15.55 — 
Puchar Europy w piłce nożnei: 
„Spartak** (Moskwa) — „Napoił* 
(Włochy). Podczas przerwy — 
śpiewają L. Pavarotti 1 Z. Sotki- 
ława. 17.50 — Kreskówka. 18.25
— Spotkanie z weteranami estra
dy. radzieckiej. 20.00 — Czas.
20.45 >4* Koncert-promenada.
22.45 Puchar UEFA w piłce 
nożnej: irSevilla“ (Hiszpania) — 
„Torpedo* (Moskwa). 0.45 —
TV film fab. „Zycie Klima Sam- 
gina*. Ode. 3. 2.30 — Program 
dla uczczenia poety M. Matusów- 
skiego. 3.15 — Spektakl Central
nego Państwowego Teatru Lalko
wego ZSRR „Wesołe niedźwiad
ki**. ■

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna.. 
7.20 — Koncert. 8.00 — Kres
kówka. 8.50 -^ Koncert. 9.50 — 
Opowieść o parkach. i/10;50  ̂ — 
Film dla dzieci: „Nieznajka z 
naszego podwórza*. Ódc. 1. 11.55
— W kręgu przyjaźni. 12.45 — 
A. Twardowski — „Wasilij Tlor- 
kln**. 14.20 —.' Kreskówka. 14.£0 
—■ Międzynarodowy turniej teni
sowy „Puchar Kremla*. 15.25 " * !  
Magazyn filmowy „Na ekranie 
Syberia **. 15.35 — Koncert. 18.30
— TV serial „Naprzód, elewi 
szkoły morskiej*. Ode. 1—2. 
19.00 -^Dobranocka. 19.15 — 
Międzynarodowy turniej teniso
wy „Puchar Kremla**. 20.00 — 
Czas. 20.45 — Puchar Zdobyw
ców Pucharów w piłce nożnej 
„•Dukla** (Czechosłowacja) — „Dy
namo" (Kijów). II połowa. 21.35
— TV film fab. „Brama Pokrow- 
ska*. Ode. 1—2.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne. 
10.10 — Domowe przedszkole! 
10.35 — Film fab. 13.00 — 16.55
— Telewizja edukacyjna. 17.00 

|— Wiadomości. 17.10 — Vldeo- 
Top. 17.20 — .Sami o sobie** — 
magazyn nastolatków. 17.45 __

L „Karino- (9) — serial TP. 18 15
— Teleexpress. 18.30  - óv .
stem« — publicystyka między- 
narodbwa. 18.55 — Rolnicze roz
maitości. 19.10 — Klinika zdro
wego człowieka. 19.30 — Sprawa 
dla reportera. 20.15 — Dobra 
noc. 20.30 ^  Wiadomości 2100
— Puchar Europy w dHoh
nej: „Oiimpique* Marsylia —
„Lech** Poznań. 22.50 _  rw . 
gram publicystyczny. 23 on 
I Wiadomości wieczorne ~
Studio Sport — Europejskie iJ7 
chary w piłce nożnej. F>u*

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Sport na święcie. 9.10 TV
parlament. 10.25 Pamięć.
10.55 ^  Film dok. 18.00 —~
Uczymy się angielskiego. 18.30 

 ̂ Szanujmy słowo. 18.35 --t -̂ 
Wladomosci. 18.50 —  TV forum. 
19.35 — Film dok. ..Hitler _  Sta
lin". 20.35 — Dobranocka. 21.00
—  Panorama. 21.30 — Studio 
rządowe. 22.30 — Nadzieje i lo
sy. 23.00 — Międzynarodowe 
sympozjum witraży stów. 23.25
— Wiadomości wieczorne. 23.40 

Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

8.00 — I ogólnozwiązkowy
festiwal TV programów dla dzie
ci. 8.55 — Koncert. 9.25 — Eu-' 
ropejskle puchary w piłce noż
nej. 11.05 Wesołe nuty. 12.05
— „Kreml Moskiewski*. Filmy 
3—4. 13.10 Koncert-spotka- 
nle z popularnymi poetami, 
kompozytorami. wykonawcami. 
14.30 — TV film dok. 15.00 •§§£ 
Premierą/ TV serialu dla dzieci 
„święto czekania na święto**. 
Ode. 2. 16.00 — Moskiewski ba-

, let- na lodzie. 17.00 — Świątecz
ny program, cyrkowy. 17.50 — 
W eterze zespoły muzyczne Ko
mitetu CTViR. 18.50 — Premie
ra TV serialu „Po  ciemnej -stro
nie księżyca*. Ode. 1. 20.00 - i  
Czas. 20.40 — Ode. 2 TY seria
lu „Po  ciemnej, stronie księży
ca**. 21.45 ; — Szachowe mistrzo
stwa świata. 22.00 — Międzyna
rodowy Konkurs Tańca Towarzy
skiego w Soczi. 24.00 -^  .Nowoś
ci muzyki popularnej. 0.05 — 
TV film  fab. „Zycie Klima Sam- 
glna*. Ode. 4. 1.15 - ^  Przedsta
wienie TV „Lot ptaka**. 2.15 — 
To było... było.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna. 
7.15 — , Uwertury operowe. 8.05
— Opowieść o parkach. 8.50
— Rób z nami. rób Jak my, rób 
lepiej od nas. 9.50 — • Film' dla 
dziecL „Nieznajka z naszego 
podwórza*. Ode. 2. 10.55 —
Międzynarodowy Festiwal Folk
lorystyczny „Strażnice-90**. 11.55
— Mistrzostwa ZSRR w hokeju 
na lodzie. .^Krylja Sowletow* — 
„Dynamo** (Moskwa). 14.15 — 
Film dok.- 14.35 — Bajka o tym, 
jak pieśń ludowa zwyciężyła 
zło. 15.25 — Międzynarodowy
turnie] tenisowy „Puchar Krem-

. la • 16.25 — TV film  dok. 16.40
— TV serial „Naprzód, elewi 
szkoły morskiej**, ode. 3—4; 
19-00 — Dobranocka. 10.15 —. 
Międzynarodowy turniej teniso
wy „Puchar Kremla*. 20.00' —  
Czas. 20.40*'— Koncert. 21.55 — 
TY film dole

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

— Wiadomości poranne.
10.10 — „Sto lat** — magazyn 
ubezpieczeń społecznych: 10.20
— Domowe przedszkole; 10.45
— ..Ulice San Francisco** (9) — 
serial prod. USA 11.35 — To 
się może przydać. 13.00 — 16.55 
-— Telewizja edukacyjna. 17.00 
j— Wiadomości. 17.10 — Video- 
Top. 17.20 — Dla młodych ■yi- 
dzow: „Kwant** oraz film z
serii „Ordy*. 16.15 Teleex- 
Press. 18.30 —  Spojrzenia. Pro
gram o żołnierzach AK" na Wileń
szczyźnie. 16.55 —  „10 minut**.
19.10 — „Mój Hel mat “ — pro
gram dok. 19.50 —  Magazyn ka
tolicki. 20.15 — Dobranoc. 20.30 
—- Wiadomości. 21.05 — „Ulice 
San -Francisco" (9) —  serial 
prod. USA. 22.00 — Kandydaci ; j 
na urząd prezydenta' RP. 22.30
— • „Pegaz . 23.00" — Interpela
cje. 24.00 — Wiadomości wie
czorne. 0.15 — Wielki mecz::
Kagparow—Kurpów.
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